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Fałszywo sra.
I.

W nieprzychylnej nam prasie wszechnie- 
mieckiego pokroju różnych odcieni pojawiają 
się w ostatnim czasie w sposób podpadają»» 
częsty artykuły, nastrojone na ton „przykrego 
rozczarowania“ z postawy politycznej polaków.
Z miną ludzi najpoczciwszych w świecie au­
torzy tych artykułów bolesny dają wyraz swym 
„zawiedzionym nadziejom" z powodu faktu, że 
minio wszystkiego co Niemcy dla narodu pol­
skiego zrobiły polacy nie odpowiadają w swem 
zachowaniu się politycznem wymaganiom i o- 
czekiwaniom, jakie żywiono. Rozwój stosunków 
w Królestwie nie podoba się w wysokim 
stopniu owym krytykom wszechniemieckim. 
Polacy, zamiast okazać wdzięczność swym wy­
bawcom zpod jarzma rosyjskiego i z radosnem 
poddaniem się przyjmować to, co władze oku­
pacyjne uznają za słuszne, okazują niezadowo­
lenie, stawiają żądania i zdradzają wogóle zu­
pełnie niedozwolone aspiracje do jaknajszyb- 
szego ujęcia rządów w swe ręce — co jest tylko 
dowodem niecierpliwości i niedojrzałości do- 
laków, którzy powinni wiedzieć, że inni za nich 
myślą i o nich dbają, budując im — prawie 
bezinteresownie — państwo polskie. Polacy w 
G a 11 c j i jeszcze groźniejsze wywołują za­
chmurzenie na obliczach wszechniemieckich 
augurów politycznych i to zarówno sewmi u- 
chwalami krakowskiemi jak i opozycją prze­
ciwko Clam-Martinicowi i „kokietowaniem“ in­
nych parlji słowiańskich podczas ostatniego 
przesilenia. Wprawdzie oświadczyło Koło wie­
deńskie, że do świeżo utworzonego Bloku stron­
nictw słowiańskich nie przystępuje, że, pragnąc 
niezależną uprawiać politykę, zachowuje sobie 
wolną rękę zarówno wobec nietneów jak wobec 
słowian, ale właśnie tę niezależność, objawioną 
po długich latach wysługiwania się obcym, po­
czytano za niebywałą zbrodnię tam, gdzie w 
polakach przyzwyczajono się widzieć [»słusz­
nych i wiernych trabantów [»litycznych.

Ale i polacy w zaborze pruskim nie za­
służyli sobie na uznanie panów owych, piszą- 
cych z przedziwną jednozgodnością czy to w 
>T a e g 1. Rundschau«, czy w liberalno-an- 
typolskiej »V o s s. Z t g.«, czy też w bezpartyj­
nym do niedawna, a w ostatnim czasie przez 
konsorcjum wszechniemieckie nabytym »Beri. 
Lokalanzeigerze«. Charakterystyczne są 
szczególnie następujące wywody w wymienia­
nym na końcu organie berlińskim:

„Niepouczony wiecznie, ale za to nie­
wymownie poczciwy Michałek niemiecki 
oczekiwał, gdy proklamacja cesarska z 5. 
listopada 1916 r. polakom nową erę zwia­
stowała, że prusacy polskiego języka — al­
bo, jak ci panowie wolą słyszeć, polacy 
pruskiej przynależności państwowej — za­
manifestują wybuchami radości swoje u- 
czucia. Mniemano, że ucieszą się oni szcze­
rze wielkodusznemu postanowieniu obu 
monarchów, że wydobędą z tego materjal 
do refleksji nad wlasnem zachowaniem się 
i że uczciwem sercem przyjmą dłoń 3obie 
podaną. Zamiast tego na całej linji naj­
ostrożniejsza powściągliwość, bojaźliwe od­
ważanie każdego słowa, które przeszło przez 
usta lub zostało napisane. Chytre oczekiwa­
nie: Jak możemy z tej nowej sytuacji, któ­
ra się tak nagle przed nami wyłoniła, jąk­
ną [więcej kapitału wybić dla naszych na­
rodowych dążności?
I w toku takich płaczliwo-sentymental- 

nych rozważań, zręcznie podsuwanych „Michał­
kowi niemieckiemu“, dochodzi autor do dające­
go się łatwo odgadnąć wniosku, że cała „no,va 
orientacja" jest chybiona, że zniesienie paragra­
fu językowego 1 wywłaszczenia oraz 
.ustępstwa administracyjne w dziedzinie osad­
nictwa i — zamierzone głębokie refor­
my s z k o 1 n e na kresach wschodnich, „gorzko 
opiakiwane przez wszystkich znawców stosun­
ków“, że wszystko to jest jednym szeregiem bty 
iów najjaskrawszych. Najklasyczniejszym jesl 

KVrzyk autora odnośnie do owych „głębokich 
•form szkolnych“ (o których jeszcze nic nie 

"demy!): „Także szkolę chce się znowu raz po­

święcić polityce". Myśmy coprawda myśleli, że 
wprost przeciwnie, szkoła aż do tego czasu by 
ta poświęcona polityce i to polityce giermaniza- 
cyjnej, sprzecznej z wszelkiemi zasadami nauki 
i wychowania. Ten i ów po zapowiedzi „nowej 
orjentacji“ obiecywał sobie nieśmiało wydoby­
cie szkoły z niegodnej roli narzędzia polityczne­
go. Zgoła to fałszywe stanowisko, jak nas pou­
cza autor artykułu w »Beri. Lokalanzeigerze*. 
On ubolewa nad tem gorzko razem z „najlep­
szymi znawcami stosunków na kresach wscho­
dnich“, że w szkole ma ją być poczynione jakieś 
kolwiek ustępstwa na rzecz polaków, bo to wła­
śnie jego zdaniem jest „poświęcaniem szkoły 
polityce.“

Nie dla polemiki, ale dla wyjaśnienia nie­
których kategorji myślenia politycznego po­
święcimy jeszcze w następnym numerze kilka 
uwag ciekawej bądź co bądź metodzie trakto­
wania sprawy polskiej przez publicystów prasy 
powyżej scharakteryzowanej.

Przyszłe plenarne posiedzenie Parlamentu 
odbędzie się w czwartek, 5 lipca, o godz. 3 po 
poi. Na porządku obrad znajduje się pierwsze 
i w danym razie drugie czytanie ustawy kre­
dytowej.

Komisja konstytucyjna Parlamentu nie­
mieckiego według »Vorwaertsa« zwołana zo- 
STaia przez przewodniczącego swego Scheide- 
manna na 3. lipca. Na porządku obrad znaj­
dują się wnioski, dotyczące zaprowadzenia 
powszechnego, równego prawa wyborczego w 
państwach związkowych.

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 26. VI. wiecz. (WTB.) Z frontów 

nie doniesiono o żadnych większych operac­
jach bojowych.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Beri in,. 23. VI. (WTB.) Urzędowo dono­

szą: Nowe sukcesy łodzi podwodnych w Kana­
le angielskim, ną Atlantyku i na Morzu Północ- 
nein: 24 tys. ton. Między zatoplonemi statkatnt 
znajdował się angielski parowiec frachtowy 
wielki, po brzegi naładowany, kontrtorpedow- 
cami zabezpieczony angielski parowiec baseno­
wy, uzbrojony parowiec o pojemności 6000 ton, 
ładunek towary, wystrzelony z konwoju, ora» 
dwa uzbrojone parowce, z których jeden wiózł 
oliwę palmową i szafran. Dalszy zatopiony pa­
rowiec wiózł drzewo dla kopalni.

Berlin, 25. VI. (WTB.) Urzędowo dono­
szą: Nasze łodzie podwodne na Morzu Śród- 
ziemnem zatopiły świeżo 10 parowców i 9 ża­
glowców o pojemności 28 580 ton. Między temi 
statkami znajdował się angielski parowiec n- 
zbrojony „Kallundborg" (1590 tön), włoski u- 
zbrojony parowiec „Pert“ (5567 ton) i niezna­
jomy statek nieprzyjacielski o pojemności 4 tys. 
ton. Ładunki wszystkich zatopionych statków 
przeznaczone były dla portów koalicji i zawie­
rały 9400 ton węgla, 7100 ton żelaza, 5800 ton 
oliwy, dalej bydło, oliwę do jedzenia, sól, wino, 
benzvnę i siarkę.

Berlin, 26. VI. (WTB.) Urzędowo dono­
szą: Jedna z naszych łodzi podwodnych zato­
piła świeżo na Atlantyku 8 angielskich parow­
ców uzbrojonych o pojemności 40 500 ton, i to 
parowce: „Harbury“ (4572 ton) z owseip i ku­
kurydzą do Francji, „Appledore“ (3843 ton) z 
owsem i sianem do Anglji, „City of' Perth’ 
(3427 ton) z towarem do Anglji, „Buffalo" 
(4100 ton) także z towarami: dalej nieznajomy 
parowiec, o pojemności ca. 12 tys. ton, który 
po brzegi naładowany jechał do Ameryki, o- 
raz 3 duże naładowane parowce frachtowe, z 
których jeden wystrzelono z konwoju.

Szef sztabu admiralicji,

Komunikat ausiryjacU'.
Wiedeń, 26. VI. (WTB). Wschodnia 

i południowo-wschodnia widownia wojny: Bez 
zmian.

Wioska widownia wojny: Dnia 25 czerw­
ca strzelcy cesarscy i części zachodnio-galicyj­
skiego pułku piechoty nr. 57 po gruntownetu 
przygotowaniu i z poparciem najskutecznicj- 
szein artylerji odebrały w walecznej uporczy­
wej walce części pozvcji, które na grzbiecie po­
granicznym, na południe od dolinv sugańskiej 
znajdowały się jeszcze w rękach nieprzyjaciel­
skich. Wszystkie kontrataki nieprzyjaciela 
rozbiły się o waleczną postawę naszej załogi. 
Dotąd zabrano do niewoli 1800 chłopa, między 
nimi 44 oficerów.

Zastępca szefa sztabu zieneralnego: 
von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Komunikaty włoskie.
R z y m, 24. VI. (WTB.) Sprawozdanie nie­

dzielne: W nocy z 23. czerwca napotkał jeden 
z naszych oddziałów wywiadowczych na 
wschód od Laghi w Balassi na silny oddział nie 
przyjacielski i zmusił go do odwrotu. Artyleria 
nieprzyjacielska była wczoraj szczególnie czyn­
na na plaskowzgórzu pod Asiago. Przy górze 
Ortigara odebraliśmy przeciwnikowi jeszcze je­
dno działo. Powyżej Andraz (Cordevole) zaata­
kował przeciwnik po siłnera przygotowaniu 
działowem w pierwszych godzinach porannych 
jednę z naszych pozycji wysuniętych naprze­
ciwko Seltsars. Atak bezzwłocznie zastanowio­
no a po kontrataku odparto nieprzyjaciela z 
dotkliwemi stratami. Po walce napowietrznej 
musial lądować latawiec nieprzyjacielski w ilu 
jach nieprzyjacielskich w pobliżu góry Artnen- 
terra.

Rzym, 25. VI. (WTB.) Sprawozdanie po­
niedziałkowe: Wczoraj bvła działalność arty­
lerji na ogół słaba. Mały atak nieprzyjacielski 
na lin je nasze w dolinie seksteńskiej odparto s 
łatwością.
Komunikacja napowietrzna między Włochami 

a Sardynją.
Rzym. 26. VI. (WTB). Regularna komu­

nikacja napowietrzna z Sardynją rozpocznie się 
od 27 bm. począwszy od Civitavecchia. Podle­
ga ona ministrowi amunicji.

Komunikat rosyjski.
Petersburg, 25. VI. (WTB.) Sprawo­

zdanie niedzielne: Front zachodni: W Galicji 
usiłował pod wsią Grabowce silny nieprzyjaciel 
ski oddział wywiadowczy otoczyć naszych wy­
wiadowców, został jednakże rozproszony przez 
jednę z naszych kompanji, która przybyła aa 
pomoc.
Glos szwajcarski o przyszłej ofenzywie rosy}- 

sklej.
Berno, 25. VI. (W)i’.) O widokach ofen- 

rosyjskiej piszą „Basior Nachr." z 24: 
śMóżińa się dziś zapewne zastanowić nad tem, czy 
obecnym potentatom koalicji zależeć może mi­
mo ich mów na ogólnej ofenzywie rosyjskiej, 
której niepowodzenie przewidzieć się da z dość 
wielką pewnością. Możliwem jest, że Brusilow 
z masy wojska utworzy kilka armji, gotowych 
do ataku. Jak jednakże ułożyłyby się własne 
stosunki Rosji, gdyby przedsięwzięcie to się nie 
powiodło? Nowa, jeszcze większa klęska byłaby 
nieuniknioną, któraby zgotowała upadek >be- 
cnemu rządowi, a wówczas przyszedłby do skut 
ku pokój odrębny, którego się koalicja tak oba­
wia. Z tego punktu widzenia powinny mocars­
twa centralne właściwie życzyć sobie, żeby uda­
ło się sile Kiereńskiego i Brusiłowa porwać ma­
sy do szturmu. „

Komunikat angielski.
Londyn, 26. VI. (WTB). Sprawozdanie 

poniedziałkowe wieczorne: Sukces nasz w cią­
gu nocy na południo-zachód od Lens rozbudo­
waliśmy dziś na obu brzegach rzeki Sowhez. 
Wojska nasze w okolicy tej postąpiły znacznie 
na froncie ca. półtorej mili angielskiej. Nocna 
próba ataku nieprzyjacielskiego na potudnio- 
zachód od Ypern udaremniona została całko­
wicie przez nasze karabiny maszynowe. Wczo­
raj zestrzelono w walce napowietrznej 11 łataw 
ców niemieckich, z naszych zaginęło 5.

Aresztowanie przywódcy irlandzkiego.
Berno, 25. VI. (WTB). »Temps« donosi 

z Nowego Jorku: James Larkin, który przed 
wojną stał na czele svndykalistvcznego ruchu 
powstańczego w Dublinie, przyaresztowany zo­
stał w Nowym Jorku dla mowy przeciw pow­
szechnej powinności wojskowej.

Przebieg rozruchów w Corku.
Amsterdam, 26. VI. (WTB). »Allg. 

Handelsblad« donosi z Londynu, że rozruchy 
w Corku były natury bardzo poważnej. Sin- 
feiniści mieli miasto w sobotę rano zupełnie w 
swych rękach; tłum począł burzyć budynki, 
gdy nadszedł oddział policji z nasadzonemi ba­
gnetami. Policja dala kilkakrotnie ognia, pu­
czem musiala się cofnąć. Po nadejściu posił­
ków toczyła się walka ze zmiennem szczęściem. 
Wreszcie zażądano pomocy wojska.

Zapowiedź ważnej mowy Lloyda Georgca.
Amsterdam, 26. VI. (WTB). »Allg. 

Handelsblad« donosi z Londynu, że Lloyd Ge­
orge w piątek wygłosi w Głasgowie ważną mo­
wę o wojnie i celach wojennych koalicji.
Liczba ofiar ataku napowietrznego na Londyn.

Londvn, 25. VI. (WTB.) Urzedówo ogła­
szają, że listy strat z ataku napowietrznego na 
Londyn w dniu 13. czerwca obejmują 157 za­
bitych i 432 rannych,

Londyn 25. VI. (WTB.) Wzrost liczby 
wypadków śmierci z powodu ataku napowie­
trznego na I ondyn w dniu 13. czeiwcapowstał 
stąd, że pewna liczba rannveh zmarła i że zna­
leziono jeszcze więcej zwłok pod gruzami. Mię­
dzy zabitymi znajduje się 24 kobiet i 42 dzieci, 
między rannymi 110 kobiet i 100 dzieci. 

Projekty podatkowe.
Londyn, 25. VI. (WTB). Według donie-

sienia Reutera z Petersburga przedłożył mini-» 
ster finansów Rządowi Tymcz. projekty ustaw, 
dotyczące podwyższenia stopniowanego podat- 
ku dochodowego aż do 30 proc, dla doęhodów, 
przekraczających 400 tys. rubli, oraz dotycząca 
zaprowadzenia podatku od zysków wojennych 
wysokości od 70 do 90 proc.

Anglja kupuje ziemniaki w Holandji. 
Londyn, 26. VI. (WTB.) Bridgeman po- 

wiedział w zastępstwie komisarza dla żywno-« 
ści, że zawarto umowę z Holandją celem zabez- 
pieczenia dla Anglji części zbioru ziemniaków, 
któremi będzie można rozporządzać, jak się lego 
spodziewać należy, przed zbiorem angielskim.

Komunikaty bułgarskie»
Sof ja, 25. VI. (WTB.) Ożywiony ogień! 

działowy w łuku Czerny i na południe od jezio- 
ra Doiran. Trzy kompan je angielskie z karabi- 
nami maszynówemi posunęły się ku naszymi 
posterunkom wysuniętym pod wsią Brest na 
północ od jeziora Doiran, zostały jednakże od­
pędzone ogniem. Nad dolną Strumą utarczki 
między posterunkami pod Enikój i połowy 
kompanji angielskiej. Pod Enik-Mahle rozpro­
szy! oddział artylerji bułgarskiej konny oddział 
angielski, któremu towarzyszyli kołownicy i 
zdobył kołowce, karabiny i inne przybory wo» 
jenne. Pod Isacceą i Gałaczem ogień działowy.

Sof j a, 26. VI. (WTB.) Sprawozdania 
wtorkowe: Front macedoński: Na całym, fron­
cie slaby ogień działowy. Nieprzyjacielski« 
oddziały wywiadowcze, usiłujące postąpić W 
okolicy Mogleny. odrzucono. Na prawym brze­
gu Wardaru rozproszono ogniem pod Ljam- 
nicą nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze. 
Nad dolną Strumą pod Enikój utarczki pa­
trol ek. . ,

Front rumuński: Pod Mahmudja i Isacceą 
tu i owdzie wystrzały armatnie.

Zawieszenia konstytucji w Hiszpanii.
Madryt. 25. VI. (WTB). Rada ministrów 

postanowiła dziś wieczorem zniesienie gwaran­
cji konstytucyjnych.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 26. VI. (WTB.) 

Sprawozdanie poniedziałkowe: Kaukaz:. Na 
prawem skrzydle oddział nieprzyjacielski w 
sile kompanii podczas starcia z naszemi pa­
trolami wywiadów czerni stracił zabitych i ran­
nych i cofnął się. Na lewem skrzydle w nie­
których odcinkach ogień artylerji. piechoty I 
karabinów maszynowych bez znaczenia. W pe­
wnym odcinku odparto ogniem nieprzyjaciel­
ską próbę ataku i zabrano pi żytem nieco łupu, 
Na innych frontach nic osobliwego.
Załatwienie zajścia niemiecko-holenderskiego.

Berlin..26. VI. (WTB.) Urzędowo dono­
szą: Rokowania między rządem niemieckim i 
holenderskim z powodu zatopienia parowców 
holenderskich, j’akiego w dniu 22. lutego 1917 
dzięki nieszczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
dokonała niemiecka łódź podwodna na obsza­
rze zblokowanym, zostały obecnie ukończone. 
Rząd niemiecki, kierując się uczuciem sąsiedz- 
ko-przvjaznem, oświadczył gotowość oddania 
rządowi holenderskiemu leżących w Indiach 
holenderskich statków niemieckich tej samej 
wartości, w zamian za co rząd holenderski 
zwrócić chce sumy ubezpieczeniowe, jakie za 
statki te mają być zapłacone. Rząd niemiecki 
poztem odszkoduje zołogi statków, zatopionych 
z których na szczęście nikt nie zginął za pow­
stałe ewentualnie szkody. Rząd holenderski a 
wdzięcznością uznał okazaną podczas tych per 
traktacji ustępliwość ze strony rządu niemie­
ckiego, tak iż temsamem zamącający stosunki 
obu krajów wypadek szczęśliwie został zała­
twiony.

Echa zabiegów Bólowa około pozyskania 
Włoch.

Ba żyle a, 25, VI. (WTB.) Poselstwo 
szwajcarskie w Rzymie zaprzecza urzędowo 
wiadomości, rozszerzonej przez pewne pismo 
szwajcarskie, a powtórzonej także przez pisma 
włoskie, jakoby korespondencję między księ­
ciem Bulowem a pewnemi kolami rzymskiemi, 
„w których starano się zapobiedz przyłączeniu 
się Włoch do wojny“ załatwiona za pośrednic­
twem urzędowych szwajcarskich przesyłek po­
cztowych. Poselstwo oświadcza, że urzędowe je­
go przesyłki nie zawierały nigdy listów księ­
cia Bólowa i nigdy też nie przystąpiono do po­
selstwa z tego rodzaju pretensją.

Pod znakiem rewolucjiw Rosji.
Zakończenie kongresu Rad.

Berno, 26. VI. (WTB.) »Progres d«
Lyon« donosi z Petersburga: Debaty nad cela­
mi wojennemi na kongresie Rad robotników 
i żołnierzy zakończone zostały dn. 25. czerwca



wieczorem po wysłuchaniu sprawozdania Dan-: 
na. Dann oświadczył, że propaganda Lenina, 
zmierzająca do pokoju odrębnego, zagraża re­
wolucji, tak samo jak propaganda Markowa, 
klóraby doprowadziła do osobnej wojny beZ 
pomocy koalicji. Obie zwalczać należy ener­
gicznie. Droga Lenina prowadzi nad krawędź 
przepaści, droga Markowa odcięłaby Rosję od 
źródeł pomocy i dowozu materjału. Kongres 
powinien znaleźć właściwo drogę. Rosja chce 
jedynie propagandy, prowadzącej do pokoju. 
Odpowiednia rezolucja przyjęta zostanie 
przez Kongres na ostatnimi posiedzeniu.

Organizacja rządów' wojennych,
Petersburg. 25. VI. (WTB). Rząd 

Tymcz. zaaprobował nową organizację sądów 
wojennych i korpusowych, przewidującą udział 
sędziów przysięgłych, wybieranych w równej 
mierzę z jednej strony z pomiędzy oficerów i 
urzędników Urzędów wojennych, z drugiej 
strony z pomiędzy żołnierzy.

O rozwiązanie Dumy.
Sztokholm, 26. VI. (WTB.) Według 

pisma »Ruskoje Woła« zebrała się w ubiegłą 
Sobotę Komisja tymczasowa Dumy pod prze­
wodnictwem Rodzianki i debatowała nad pro­
ponowanym przez Radę robotników i żołnie* 
tzy rozwiązaniem Dumy, Komisja oświadczy­
ła się za tem, że sprawa ta przed upływem 
mandatów członków Dumy nie może być roz­
strzygniętą. Rząd Tvmcz. nie jest upoważnio­
ny da rozwiązania Dumy,

Guczkow na froncie,
Berno, 26. VI, (WTB.) „Progres de 

Lyon“- donosi z Petersburga: Były minister 
Wojny Guczkow mimo lichego stanu zdrowia 
udał się na front południowo-zachodni, gdzie
pozostać zamierza do końca wolny,

Dńmecał Murko musi pozostać w armji.
(WAT) Minister wojny Kieroński wydal 

Bftstępującą odezwę do armji i floty:
„Mocą rozkazu do armjt i floty ogłosiłem, 

że gdy ojczyźnie grozi niebezpieczeństwo, każ­
dy powinien służyć, bez względu sta wszyst­
kie ciężary, i że żadne prośby osób, należących 
iip komendy o dymisję, zgłaszane w celu uchy­
lenia się od odpowiedzialności, nie będą u- 
względniane.

Głównodowodzący armiami frontu zacho­
dniego gienerał kawalcrji Romejko-Hurko 
złożył w dniu 15. maja wodzowi naczelnemu 
raport i kopję jego przesłał prezesowi minis­
trów, prosząc o podanie wiadomości Rządowi 
Tymez., że wobec istniejących w armii warun­
ków, z powodu ogłoszenia rozkazu do armji i 
floty deklaracji praw wojskowych on zrzeka 
się wszelkiej moralnej odpowiedzialności za 
pomyślne kierowanie powierzoną sobie spra­
wą. Oświadczenie takie w chwili obecnej ;est 
zupełnie niedopuszczalne. Głównodowodzący 
cieszy się wysokim zaufaniem rządu i, przy je­
go poparciu powinien wszystkie wysiłki skie­
rować do osiągnięcia powierzonych sobie za­
dań. Zrzeczenie się wszelkiej odpowiedzialno­
ści moralnej świadczy o tern, że gienerał Hurko 
jest nieodpowiedni na to stanowisko i jest n- 
chyleniem się od obowiązków kierowania po­
wierzoną mu sprawą według swego pojmowa­
nia rzeczy i możności.

Ojczyźnie zagraża niebezpieczeństwo i to 
obowiązuje każdego wojskowego do spełnienia 
swego zadania do końca, nie dając zgubnego 
przykładu słabości innym.

Bez moralnej odpowiedzialności wobec 
Ojczyzny, gienerał Hurko nie może nadal po­
zostawać na swoim wysokim i ważnym poste­
runku.

Rząd Tymcz. postanowił usunąć gienerała 
kawalcrji Hurkę ze stanowiska głównodowo­
dzącego armji frontu zachodniego i polecił nu, 
abym się porozumiał z wodzem naczelnym co 
do zamianowania teraz tego gienerała ńa sta­
nowisko nie wyższe ponad dowódcy dywizji. 
Rząd Tymcz. ograniczył się powyższym środ­
kiem tylko ze względu na dawne zasługi bojo­
we gienerała Hurki. Nadal zaś postępki osób 
dowodzących, podobne do oświadczenia wspo­
mnianego gienerała, będą karane z większą 
srogością, aż do zamianowania ich na najniż­
sze stanowiska. Minister wojny

A. F. Kieroński.
Oskarżenie gienerał-gubematora Finlandii.

Kopenhaga, 26. VI. (WTB.) „Huf vud 
Stadsbladet« w Helsingforsie donosi, że władze 
finlandzkie zażądały od władz rosyjskich wy­
dania byłego gienerał gubernatora Fintami]! 
Seyna, celem pociągnięcia go do odpowiedział 
ności za je^o nielegalne postępowanie. Rząd 
rosyjski gotow jest zgodzić się na wydanie Scy­
lla. Prokurator państwa Swinhufvud, który 
sam bvł ofiarą nadużyć Seyna, oświadczył, że 
jest interesowany. Oczekuje się dlatego, że Se­
nat zamianuje innego oskarżyciela publicznego, 
trudności nastręcza kwest ja, przed jaki trybu­
nał należy postawić Seyna. ponieważ dotąd w 
Linlandji nie zaszedł wypadek, że gienerat-gu- 
hernator staje przed sądem dla swych czynno­
ści urzędowych.

Położenie w Grecji.
Gabinet łenizelosa u steru.

P a f V ś. 25. VI. (WTB.) Agiencja Havasa 
dowiaduje się z Aten: Prezes ministrów Zaimis 
oświadczył królowi gotowość podania się z ca­
łym gabinetem do dymisji. Na wczorajszej kon­
ferencji z Jonnartem oświadczy! król że zga­
dza się na powierzenie Venizelosowi troski o 
Otworzenie nowego gabinetu.

Piany Venizełosa.
Londyn, 26. VI. (WTB.) Reuter. „Times“ 

donosi z Aten: Skoro zbiorze się Parlament 
przedłoży Venizełos program swój posłom. Za­
proponuje on może, by Grecja przyłączyła się 
do koalicji, nie ma wszakże zamiaru mobilizo­
wania gregów wbrew własnej ich woli. Epir 
przyłączył się do Rządu Tymcz. Oddział fran­
cuski i wojska Rządu Tymcz. wylądowano w 
Preyesie.

Demonstracja przeciw Venizelosowi. 
Amsterdam, 26. VI. (WTB.) Reuter

donosi z Aten pod datą 24.: tlzęśc pism bije 
kapitał polityczny z demonstracji przeciw Ve- 
nizclosowi, jaką urządzili 23. wieczorem pija­
ni marynarze i rezerwiści. W demonstracji 
wzięło udział kilka set osób ze znanymi agi- 
Jatcrami Gunarisa na czele.

Wojsko koalicji w Atenach.
Ateny, 25. VI. (WTB.) Reuter donosi, że 

z powodu demonstracji wojsko koalicji wkro­
czyło do Aten celem pomagania przy utrzy­
maniu porządku.

Amsterdam, 26. VI. (WTB). »Times« 
donosi z Aten, że francuzi w niedzielę rano za­
jęli otoczenie Stadjonu i Zappeionu oraz roz­
maite punkty miasta.

Na skutek rady Jonnarta ma Rząd Tymcz. 
przenieść się z Saloniki do Pireusa. Silny od­
dział żandarmerji wyruszył w niedzielę z Sa­
loniki celem udania się do Aten, które zająć 
ma razem z wojskiem francuskiem.

Rozgraniczenie włosko-greckie w Epirze.
Berno, 26. VI. (WTB). »Progres de Lyon« 

donosi z Aten, że w Epirze ustanowiono grani­
cę, celem oddzielenia obszarów, zajętych przez 
Włochów i podlegających Rządowi narodowe­
mu. Niebezpieczeństwo zajść zostało zatem, 
jak się zdaje, usunięte.

Wojna i Ameryką.
Waszyngton przybrany w sztandary rosyjskie.

(WAT), W pismach angielskich czytamy: 
Z okazji przybycia misji pociągiem do Wa­
szyngtonu, zgromadziły się na dworcu olbrzy­
mie tłumy ludu, które witały przedstawicieli 
rosyjskich bardzo owacyjnie. Wzdłuż drogi, 
którą misja jechała do pałacu, w którym ma 
zamieszkać na cały czas swego pobytu, y/itaty 
gości rosyjskich olbrzymie tłumy, wznosząc o- 
krzyki na cześć rewolucyjnej Rosji. W calem 
mieście powiewają obok sztandarów amery­
kańskich sztandary rosyjskie.

Gienerał Pershing pochodzenia alzackiego.
(WAT). »Timesx otrzymuje z Nowego Jor­

ku następujące szczegóły odnośnie do pochodze­
nia gienerała Pershinga, naczelnego wodza ar­
mji amerykańskiej, mającej wałczyć we Fran­
cji: Gienerał Pershing, walcząc na ziemi fran­
cuskiej, walczyć będzie o oswobodzenie swojej 
własnej ojczyzny, ziemi ojców swoich.

W samej rzeczy pradziad Pershinga Fry­
deryk Pershing przybył z Alzacji w roku 1749 
do Baltimore i osiadł z bratem swoim Janem 
w Pensvlwanji.

Anglicy i francuzi są z odkrycia tego wiel­
ce zadowoleni, sam Pershing uważa się jednak 
za amerykanina czystej wody.

Ograniczenie wywozu żywności do państw 
neutralnych.

Waszyngton, 25. VI. (WTB). Wilson 
stworzył drogą rozporządzenia wykonawczego 
Radę Konfiskacyjną dla przeprowadzenia kon­
fiskaty żywności i ustawy o szpiegostwie. O- 
pracowańo plan wydzielania racji dla neutral­
nych państw Europy; plan ten ma być natych­
miast urzeczywistniony. Pierwszemi towarami, 
do których ustawa ma być zachowana, będzie 
węgieł i zboże. s “
Wysłanie misji japońskiej da Waszyngtona.

(WATT Pisma londyńskie donoszą, z To­
kio, że rząa japoński wysyła do Stanów Ż jedno­
czonych byłego ministra spraw zagranicznych 
i byłego ambasadora paryskiego wicehrabię 
huego jako głównego przedstawiciela swego. 
Hrabia Ishii pojedzie na czele specjalnej misji 
japońskiej. Nominacja hrabiego Ishiego pr^y?- 
jęta została przez polityczne koła w Paryżu i 
Londynie e wielkiem zadowoleniem, uchodąil 
on bowiem dotychczas za wielkiego przyjście 
la Francji.
Zabiegi około zwołania konferencji wszecha- 

merykańskiej.
Berno, 28. VI. (WTB). »Temps« podaje 

doniesienie Agiencji Amerykańskiej z Bnenro, 
Aires, według którego konferencja neutralnych 
państw amerykańskich, która odhyć się miata 
w łłpcu w Buenos Aires, odroczona została do 
sierpnia. Celem ułatwienia udziału tym pań­
stwom amerykańskim, które znajdują się w 
wojnie albo, zerwały stosunki z Niemcami, rząd 
argientyński zmienił nazwę konferencji na 
„łacińsko -amerykańską“.

Konferencja ma ustanowić wzajemne obo­
wiązki krajów interesowanych i rozpatrzeć 
środki, ażeby, w przyszłości uniemożliwić wszel­
kie naruszenie układów' i prawideł międzynaro­
dowych. Chile, Perru i Uruguaj wezmą udział 
w Konferencji pod warunkiem, że nie będzie 
się omawiać kwestji o charakterze wyłącznie 
narodowym. W Rio de Janeiro słychać, że 
mimo zmiany nazwy rząd brazylijski postano­
wił nie brać udziału w Konferencji.

Z Pattemantu austriackiego.
W i e d e ń, 26. VI. (WTB.) Prezes mini - 

strów Seidler przedstawił nowy gabinet Izbie, 
poczem powiedział m. i.: Zadania, przy ¡jada­
jące Izbie w udziale, są to konieczności naro­
dowe i państwowe. Rząd postępować będzie 
zupełnie bezstronnie i starać się w pierwszym 
rzędzie o aprowizację państwa. Gabinet obe­
cny o charakterze przejściowym ma przygoto­
wać dalszy rozwój ustroju państwowego. Pod 
koniec wzywał prezes ministrów Izby, by nie 
odmawiali rządowi pomocy.

Kierownik ministerstwa skarbu przedło­
żył projekt ustawy o podatkach od zysków wo 
jennych. Izba następnie przystąpiła do dru­
giego czytania prowizorium budżetowego. Mi­
nister obrony kraju odpowiedział piśmiennie 
na interpelację posła latngenhana, dotycząca 
obrazy stanu oficerskiego wogóle i oficerósy 
narodowości niemieckiej w szczególe przez po­
słów czeskich i słoweńskich. Główne zarzuty 
skierowane są przeciw sądownictwu wojsko­
wemu i ostrym środkom, jakie wojsko stoso­
wało na froncie z powodu zdrady.

Referent Steinwender rozpoczyna dysku­
sję nad prowizorium budźetowem.

Kierownik ministerstwa skarbu Wimmcr 
Rodzi się na ograniczenie prowizorjum na 4 
miesiące oraz na ograniczenie kredytu do 6 
miljardów. Rząd zajmuje się losem urzędni­
ków państwowych. Minister stwierdził zna­
komity wynik 6 pożyczki wojennej, która przy 
niosło 5 miljardów.

Posiedzenie trwa w dalszym ciągu.
Przyjęcie a«stryjackie«o prowizorjum budże­

towego.
Wiedeń, 26. VI. (WTB.) Parlament 

przyjął prowizorjum budżetowe w drugiem 
czytaniu 292 głosami przeciw JM

Walka o reformę wyborczą w Parlamencie wę­
gierskim.

Budapeszt, 26. VI. (WTB). Hr. Tisza 
wniósł w toku obrad w Parlamencie nad refor­
mą wyborczą wniosek kompromisowy, na mo­
cy którego na razie tylko robotnicy przemysło­
wi otrzymać mają prawo wyborcze; zasadni 
czych zmian nie ma się tymczasowo dokonać. 
Minister oświaty hr. Apponyji odrzucił imie­
niem rządu wniosek kompromisowy. Oświad 
czyi on: „Po długoletnich rozważaniach i zu­
pełnie, świadomy odpowiedzialności przed Bo­
giem i ludźmi podpisuję to, co oświadczył pre­
zes ministrów w swej mowie programowej: rząd 
obecny jest rządem reformy wyborczej, z któ­
rą zwycięży albo runie“. Blok reformy wybor­
czej zwołał natychmiast po mowie Apponviego 
posiedzenie i stwierdził, że propozycja Tiszy 
stmiowi rozpaczliwą próbę udaremniania re­
formy wyborczej i ocalenia jego partji reakcyj­
nej przed niszczącym wyrokiem nowych wybo­
rów. Wydział wykonawczy Bloku reformy 

wyborczej odrzuca jednomyślnie wniosek hr. 
Tiszy, który przez podejrzane jednostronne za­
spokojenie robotników przemysłowych podko­
pać zamierza jedność Bloku reformy wyborczej 
i udaremnić szczerą demokratyzację kraju, da • 
jącą całemu narodowi równe prawa.

Cesarz Karol do Clam-Martinica.
Wiedeń, 25. VI. (WTB). Cesarz Karot 

wystosował do hr. (Jam Martinica nader łas­
kawe pismo, w którern dziękuje mu za jego u- 
sługi i nadaje wielki krzyż św. Szczepana. Tak­
że innym ministrom ustępującego gabinetu u- 
dziełił cesarz wysokich odznaczeń:

Wiateioiei oołityezne.
Zmiany w rządzie Szwajcarii.

Berno, 26. VI. (WTB). Z okazji nowych 
wyborów do Rady Związkowej uchwaliła Rada 
dokonać zmiany w ustroju administracji zwią­
zkowej, i podziale departamentów. Wydział 
handlowy przydzielony znowu zostanie do de­
partamentu gospodarczego, nie zaś do departa­
mentu politycznego. Dalej ma być departament 
polityczny znowu złączony z urzędem prezy­
denta związkowego.

Wydział zagraniczny w Szwajearji.
Berno, 26. VI, (WTB.) Rada Związko­

wa na dzisiejszem swem posiedzeniu ustano­
wiła Wydział dla spraw zagranicznych, skła­
dający się z pp. radcy stanu Schultheesa, wi­
cemarszałka Kalondra i radcy stanu Adora. 
v. Hintze posłem niemieckim w Krystjanji.

Krysi jan ja, 24. VI. (WTB). 'Według 
»Tidens Tegen« nadeszło świeżo od rządu nor­
weskiego doniesienie, że v. Hintze, od 1914 poseł 
niemiecki w Pekinie, przeznaczony został na 
stanowisko posła niemieckiego w Krvstjauji. 
Rząd norweski odpowiedział, że nie ma nic prze 
ciw temu. Jak słychać, tutejszy poseł niemiecki 
dr. Miehahelles prawdopodobnie niebawem o- 
puści Krystjanję.

Nowy poseł hiszpański w Lizbonie,
Berno, 26. VL (WTB.) »Temps« donosi 

je Madrytu: Poeta Juan Antonio Cavestany, 
członek akademji hiszpańskiej, zamianowany 

został następcą posła hiszpańskiego I.opeza
Munoza w Lizbonie,

Walne zesranie
Tow, Ziemianek

odbyło się w Poznaniu we wtorek 26, w Domu 
Królowej Jadwigi.

O godz. 10. odprawił — jak to już wczo­
raj donieśliśmy — w kościele św., Marcina 
ks. prób. Ludwiczak mszę św. za duszę śp. E- 
milji Zakrzewskiej, członka Zarządu Ziemia­
nek.

Zebranie przedpołudniowe, poświę 
eone sprawozdaniom, zagaiła o godz. i 1 prze­
wodnicząca p T.urnowa ze Słoniowa, za­
chęcając w przemówieniu swem przedewszyst- 
kiem do sumiennego wypełniania obowiązków 
organizacyjnych i społecznych. Słowa serde­
cznego wspomnienia poświęca p. przew. zmar 
łym członkom: śn. Zakrzewskiej z Mirosławie, 
Mieczkowskiej z Nieciszewa, Gółkowskiej z Li- 
pia, Łyskowskiej z Pławinka, Kobylińskiej z 
Poznania. Pamięć ich uczczono powstaniem 
z miejsc.

Następnie powołano do pióra p. Brzeską.
Sprawozdanie sekretarki p. Moszczeńskiej 

wykazuje, że w r. 1916 liczyło Tow. Ziemianek 
członków 653, i to w Księstwie 461, w Prusach 
Królewskich 172. Kół liczono w Księstwie 20, 
w Prusach 11 (10 czynnych). Zarząd odbył 
w ciągu roku 4 zebrania, jedno towarzyskie 
wspólnie z przewodniczącemu Kół. Wydano 
„J e d n o d n i ó w k ę“, kartki hygjeniczne w 
4 serjach i urządzono iolerję na bezdomny« h. 
Utrzymywano ochronkę św. Wojciecha w ¿.o- 
dzi, będącą pod opieką członka zarządu p. hr. 
Kwileckiej z Dobrojewa. Przy końcu r. 1916 
mieszkało tam stale 273 dzieci, przyćhodnich 
było 150.

Praca Kół na ogół była bardzo ożywiona; 
zbierano się i omawiano sprawy aktualne, za­
łożono też staraniem poszczególnych pań Zie­
mianek szereg stowarzyszeń, jak n. p. w Za­
niemyślu i Tucznie — stów, włościanek i ko­
biet pracujących, a w Szamotułoch — żłóbek.

W różnych miejscowościach starano się o 
specjalne wydoskonalenie różnych gałęzi gos­
podarstw’« domowego, np. wyrobu konserw i 
chowu drobiu. W Nie^olewie wyrabiano gu­
ziki i pantofle, w Stawianach koszyki.

Koło Strzelińskie urządziło kolonie 
wakacyjne w Kruszwicy i Strzelnie dla 
dzieci ze „Stelli“, Koło średzkie w (.zarnotkaeh 
i środzie prócz lego wiele Ziemianek brało 
dzieci do własnych domów. /

W pracy d 1 a b e z d o m n y c h wszystkie 
koła brały żywy udział; urządzano bazary 
gwiazdkowe, uszyto z własnych materjałów 
26696 przedmiotów, z materjałów of¡arowa 
nych przez Radę Narodową 17 612 przedmio­
tów garderoby. Noszonej odzieży wysłano 
13923. Jedno z kół wysłało jeńcom kilka cen­
tnarów książek i czasopism.

Zajmowano się wyporządzaniem i wysył­
ką paramentów kościelnych do zniszczonych 
kościołów w Królestwie, częściowo łącząc się 
w tej pracy z Tow św. Wincentego ń Paulo.

W Prusach Królewskich praca 
także postępowała systematycznie. Staraniem 
tamtejszych kół założono w Chojnicach Tow. 
ekonomiczne i Tow. popierania haftów kaszub-

skićli; w Kole Grudziądzkiem — Tow, maiĆK 
i Czytelnię ludową; w Sztumskiem — kółko 
oświatowe dla dziewcząt gburskich, W do­
mach prywatnych kształciło się 9 elewek. W* 
Wielkich Chełmach wyrabiają hafty kaszubi 
skie. — Dla bezdomnych uszyto z włas­
nych materjałów 491 przedmiotów, z materja-i 
fu otrzymanego _ od Rady Narodowej 284 
przedmiotów. Również odsyłano garderobę 
do składnic w Chełmży i Toruniu. Wszędzie 
pomagały Ziemianki przy urządzaniu bazarów 
gwiazdkowych.

Sprawozdanie kasowe wykazuje docho­
du mk. 3018.40, rozchodu mk. 2628,33; pozosta­
ło na, 1917 rok mk. 390,07. Skarbniczce, p, 
Broekerowej udzielono pokwitowania.

Następnie p. Chłapowska z Sobiejueh 
wygłosiła krótki referat „o urządzaniu 
zebrań dla matek“ celem pouczania ich 
» sprawach hygjeny popularnej, pielęgnowa­
nia i ochrony niemowląt, a także o sprawach 
gospodarstwa domowego. Urządzanie takich 
zebrań nie przedstawia wielkich trudności, 
gdyż władze cywilne mają polecenie zajęcia 
się temi sprawami i ułatwienia wszelkiej pra­
cy w tym kierunku zmierzającej.

W miejsce ustępujących trzech członków 
Zarządu wybrano w tajnem głosowaniu więk­
szością głosów pp. W i c b 1 i ń s k ą z Tuczna, 
Z i o ł e c k ą z Węgierskiego i Połczyńską 
z Wysoki.

Przy wolnych wnioskach zachęca p. T u r- 
nowa do przyjmowania dzieci oraz panien 
pracujących w handlu i przemyśle na waka­
cje. P. Sczaniecka prosi o większe zaintereso­
wanie 1 poparcie dla Tow. Pomocy Naukowej 
dla dziewcząt.

Celem uczczenia pamięci Zmarłych człon ­
ków postanowiono zebrać znaczniejszą skład­
kę na głodnych.

Kilka pań przemawiało z zachętą serdecz­
ną do zajęcia się szczerszego niż dotychczas, 
sprawami oświaty, czytelni ludowych a prze- 
dewszystkiem dziećmi wśród których zastra­
szające szerzy sic zdziczenie.

Ks. Laskowski, sekretarz Związku 
Tow. dobroczynnych zachęca do przystąpienia 
do tegoż Związku. Należeć mogą zarówno or­
ganizacje jak i poszczególne osoby.

Zebranie popołudniowe rozpoczęto 
przeczytaniem błogosławieństwa, nadesłanego 
przez Najprzew. ks. Arcypaderza w odpowie­
dzi na wysiany przed południem telegram z 
wyrazami czci i hołdu.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu, p. 
B rock ero w a z Runowa wyłosiła referat 
na temat: „Ziemianka jako pani ilo- 
m u z uwzględnieniem chwili ohe- 
cnej“. Na tle życia królowej Jadwigi, która 
umiała pogodzić obowiązki królowej z obo­
wiązkami domowemi — prclegientka rozwinę­
ła obraz zadań ziemianki dziesiejszej, zasfoso- 
wanveh do czasów obecnych.

, Drugi wykład wygłosiła przewodnicząca 
„Zjednoczenia“ p. Suchocka z Pleszewa: 
,.G duchu poświęcenia kobiety 
polskiej“. Wvklad ten był zachętą do speł 
nieiiia ¡wświęccnia zawsze i wszędzie, nietvl- 
ko w wielkich chwilach, ale i w drobnostkach 
codziennego życia.

Serdeczneroi słowami zagrzewajncemi do 
dalszej pracy zamknęła przewodnicząca wal­
ne zebranie po przeszło czterogodzinnych obra 
iłach.

Tow’. Ziemianek życzymy w mvś! powyż­
szą przewodniczącej jak największego rozwo- 
nem zebraniu tylokrotnie wygłoszonych. A. 
ju przez wprowadzenie w czvo haseł na wal-

Wiadomości miaiscowa i Dctnczce.
Peznad. dnia 27-?© czerwca

Kaiendarg Dziś: W'advs aws Króla 
Władysława ś.

jutro: T W g- Leona U P. Iren. 
Zbrołstawy

1VschóP słońca Dzi«: 3.4l zachód: 8.24
Jutro: 2.41 „ S24

W-er-Md księżyca I >ri4: 12,17 „ 1!,15
Jutro: 1,28 „ 11,31

— * Nd Bezdomnych do dyspozycji 
Kotniieiu dia Bezdomnych przy Radzie 
Narodowe! przyjmują ofiary redakee pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w PoznanUt i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wilbełmowska L

osomsTŁ
— * Pan Dr. Guulkowski wyjechał na 2 

tygodnie.

OONI&A MIEJSCOWA.
— a Teatr Potskt w Ogrodzie Potockiego

w Pozflsnłu „ ...
W cz w ar tek o godz. 7 i pół pa raz ostatni

„Szalony pomysł“, krotochwila ze -niewanii i 
tańcami W. Robowskiego.

W piątek (św. Piotra i Pawia) o godz,
7 i pól po raz pierwszy ,4’opychadlo“, sztuka w 
pięciu odsłonach Jana Szutkiewicza.

W sobotę po raz drugi „Popycbadło"
W n i e d z i e I ę po południu „Robetr i Ber­

trand“, krotochwila ze śpiewami i tańcami przez 
Anczyca,

Wieczorem „Popychadło“ po raz trzeci.
* P. Ryli, wieloletni artysta sceny poz*

nańskiej i ulubieniec publiczności, znajdują­
cy siV od kilku miesięcy pod bronią, przybył— 
jak śię dowiadujemy — do Poznania na urlop 
ilwutygoilniowy. Jesteśmy przekonani, że kie­
rownictwo teatru wyzyska tę sposobność i 
poprosi artystę o kilka gościnnych występów, 
wznawidjąe może niektóre z sztuk, w minio- 
iych sezonach wojennych najbardziej uda- 
tych, np. „Odrodzenie“. A i w „Popychadłe” 
posiada p. Ryli rolę popisową. ,

— * Msze św. w Puszczykowie latem rokra 
bieżącego odprawiać się będą, jak corocznie, 
w kaplicy p. Gierlowskiej. Pierwsza Msza św. 
odprawi się w najbliższy piątek, w święto 
Piotra i Pawła.

—• Podział środków spożywczych. Na od’ 
cinek karty żywnościowe} 1. można pobrać 5i 
funta fabrykatów owsianych, na odcinek 2

, funta fabrykatów jęczmiennych, na odcinek S 
! '4 funta proszków na zupy. Odcinki te należy; 
1 oddać za zwrotem kwitów u którego bądź k«P"



e* di4aTVzncgo, i to najpóźniej do 3 łipca. To­
war sam będę mogli kupcy odebrać mniejwię- 
cej 3 dni później za zwrotem kwitów

Kupcy otrzymają towar w wieży górnośląs­
kiej po cenach następujących: fabrykaty ow­
siane po 40 fen. za funt, fabrykaty jęczmienne 
po 25% fen. za funt, proszki na zupy po 55 fen. 
za funt. Sprzedaż publiczności Gdbywać się 
będzie po następujących cenach maksymal­
nych: fabrykaty owsiane po 44 fen. za funt, 
fabrykaty jęczmienne po 30 fen. za funt, proszki 
na zupy po 62 fen. za funt.

—- * Uważać na dzieci! Dziewczynka 6-le­
tnia Władysława Kozłowska, znajdując się w: 
poniedziałek w towarzystwie swej matki na 
cmentarzu farnym, uległa nieszczęśliwemu 
Wypadkowi. Oto, korzystając z chwili, wdra­
pała się na żelazne ogrodzenie grobowca, przy- 
jczem straciła równowagę i upadła tak nieszczę 
śliwie, że ostrze sztachety wbiła sobie w 
brzuch. Uwolnioną z tej pozycji przy pomocy 
kilku osób, odwieziono ao lazaretu.

— * Jubileusz Towarzystwa Przemysło­
wego na Wildzie. W niedzielę odbył się ob- 
ichod dwudziestopięciołecia Tow. Przemysło­
wego na Wildzie" Mszę św. w pięknie uma jo­
nym w zieleń kościele Bożego Ciała, a w asy­
ście czterech sztandarów z Wildy: Tow. Prze­
mysłowego, Sokoła Robotników i Chopina — 
odprawi! ks. Ruszkiewicz. Koło śpiewackie 
„Chopin“ odśpiewało bardzo pięknie połsaą 
mszę św. chór mieszany, pod batutą p. Bar- 
wiekiego, sekretarza Związku kół 'śpiewac­
kich; w końcu odśpiewano „Boże, coś Polskę“.
Po południu zebrali się członkowie, by sobie 
przypomnieć miłe nieraz przebyte prace około 
dobra Towarzystwa. Na bezdomnych zebra­
no piętnaście marek, iyczymy Tow. przy tej 
sposobności nadal jak najlepszego rozwoju.

— * Towarzystwo Przemysłowców na Je­
życach urządza z współudziałem Kółka Śpiewu 
Kościelnego w niedzielę 1. łipca rb. koncert w 
Urbanowie. Na program składają się: o godz.
3. po południu Koncert pełnej kapeli wojsko­
wej, gry o nagrody dla pań i panów, wyloso­
wanie rozmaitych przedmiotów, między inne- 
mi wyrobów ręcznych członków Towarzystwa 
Przemysłowego, oraz śpiewy chórowe Kółka 
Śpiewu Kościelnego. Czysty dochód przezna­
czony na głodnych naszych braci w Króles­
twie,

—-* (b) Ofiara zawodu. W poniedziałek 
wieczorem poniósł śmierć stróż poznańskiego 
Tow. stróżowania 5 zamykania domów’, Ho- 
vjan Osieezka, zamieszkały przy ulicy żydow­
skiej 29, który przy przeładowni, gdzie pełnił 
służbę, podczas przesuwania wagonów został

J»rzez jeden z wagonów, odepchniętych przez 
okomótywę, tak silnie przyciśnięty do odbija- 
cza przy śpichlerzu, że odniósł ciężkie wewnę- 

trze obrażenia i złamanie kilku żeber, wskutek 
czego krótko potem zmarł. Ciało nieszczęśliwe 
go odstawiono do lazaretu i Tjskiego.

— * Baczność mularze i cieśle! Dla filji 
mularzy i cieśli Zjednoczenia Z. P. utworzono 
howy zarząd, który tworzą pp. Jan Marcin­
kowski, Dolna Wilda 69, jako prezes Nikodem 
"Wiśniewski, św. Marcin 66-67, jako sekretarz, 
Prane. Sznurkowski, W. Garbary 4, jako skar­
bnik. Opieszałość wobec organizacji zawodo­
wej. jaka dotąd pomiędzy rzemieślnikami bu­
dowlanym istniała, powinna wreszcie zginąć. 
Obecnie należy się zabrać z cala energją do 
pracy, bo choć wojna dużo szczerb w tym za­
wodzić poczyniła, to przyszłość nie bardzo we­
soło się przedstawia. Choć z rozmaitych stron 
zapewnia ja, że po wojnie dużo będzie pracy dla 
rzemieślników budowlanych, to' stosunki za­
robkowe zaostrzą się, jak już przed wojną 
byliśmy tego świadkami, 1 będzie potrzeba wie 
Je pracy by na normalne wprowadzić je tory; 
Niechaj nikt się nie ludzi, że bez organizacji 
sawodcwej da się wszystko uregulować. Za­
wczasu trzeba jąć się pracy, by nie potrzeba na 
próżno marnować czasu ńa agitację i zapisy­
wanie członków, lecz czas ten zużyć do regulo­
wania stosunków pracy i płacy. Zgłoszenia 
na członków przyjmuje wyżej wymieniony 
narząd oraz biuro główne w Poznaniu przy ul. 
iWronieckiej 12. Niech nikt nie ociąga się. aż 
się wojna skończy, lecz zawczasu przykłada 
ręki do wspólnej pracy. Zarząd Z. Z. P.

— * Główna. (Ze Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego.) Zebranie pu; 
hłiczne dla robotników Główny i najbliższej 
okolicy odbędzie się w niedzielę 1. łipca o go­
dzinie 12 w pot. (po glównem naboż.) w loka­
lu p. Kruka w Głównie przy ul. Głównej. Wszy 
stkich robotników i robotnice zaprasza uprzej­
mie Zarząd Główny Z, Z. P.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Środa. (Odpust w Nietrzano- 

,wie.) Odpust Matki Boskiej Nieustającej Po - 
■mocy w Nietrzanowie pod Środą przypada w 
¡tym roku na niedzielę 1. łipca. Należy się spo­
dziewać, że przybędzie wielu wiernych a szcze 
gółnie liczne kompanie z okolicy Środy.

— * (b) Piła. (Śmierć dwojga ludzi 
1 w s k u t e k zaczadzenia.) W jednym z 
tutejszych domów zajezdnych zmarła we wto­
rek w nocy wskutek zaczadzenia gazem daw­
niejsza właścicielka dóbr Meta Passwich i jej 
8-letni synek.
i —* (b) Strzelne. (Z a s t r z el o n y pr z e 
!®jytnik). Rosyjski przemytnik Wl. Niewia­
rowski. który zamierza! przejść przez granicę, 
został przez patrolującego żołnierza ciężk po­
strzelony i musiano go odstawić do lazaretu 
gdzie jednak zmarł.

* żnin. (Wycieczka Czytelni 
a Kobiet.) Czytelnia dla Kobiet urządziła 

w niedzielę 24. b. m. wycieczkę do Gąsawy i 
okolicy celem zwiedzenia pomnika Leszka w 
Marcinkowic Górnem i ruin w Wenecji. Wy­
cieczka nie bardzo wesoło się zapowiadała, 
gdyż wielkie trudności napotkały panie w u- 
zyskaniu powózek. Wyjazd dla deszczu opóź­
nił się o przeszło godzinę. Po dodaniu otuchy 
przez odważne a stanowcze panie wyruszono 
mimo deszczu z wycieczką na wozach o godz. 
pół do 5 po pd. W Gąsawie zatrzymano się 
h pana Dobrzyńskiego, , u ktorego panie lo- 
brerai ciastami i swojskim chichem a wyborną 
kawą się posiliły. Poczem udały sią panie na 
probostwo i zwiedziły kościoł. Po krótkim od­
poczynku ruszono przez Gsawę do Marcinko­
wa Górnego, do pomnika Leszka, tern ochot­
niej że deszcz przestał padać. Na pomniku 
złożyły panie kwiaty i zaśpiewały wspólnie 
„Bożc.eoś Polskę“ i kilka innych pieśni naro­
dowych. Nastiój był podniosły. Na Koniec 
zaintonowano poloneza, ruszając parami ale­
ją od pomnika do wozów. w„„„„u

Po zwiedzeniu ruin i kościoła w Weoe-ii 
iwzyjęły siostry Wiel, księdza radcy Ka ęci-

kiewicza wszystkie panie nader gościnnie na 
plebanji, a wici.ksiądz radca udzelił obszerne­
go objaśnienia o znaczeniu historycznem ruin.
Z wdzięczności za to zaśpiewano wici, księdzu 
radcy jednogłośnie: „Długo, długo niechaj ży- 
je nam“.

Późno wieczorem wróciły rozbaw/one 
panie na miejsce. Zadowolenie z wycieczki by­
ło wielkie, gdyż Żnin od dawna tak harmonij­
nie odbytej wycieczki nie pamięta. Wszyst­
kim, którzy się w jakikołwiekbadź sposób do 
urządzenia jako i do uprzyjemnienia wyciecz­
ki przyczynili, składa się gorące podziękowa­
nie. Niemniej i panem Maciejewskim z Do- 
brylcwa i Jaroszewa, którzy jedynie tak chęt­
nie udzielili nam powózek.

—* (b) Wschowa, <D 1 u g i w i e k). Naj­
starsza Ouywatelka Wschowy Sommerowa, 
która w grudniu skończyłaby 101 lal życia, 
zmarła w tvch dniach.

— * (sw) Tczew. (Ofiara pioruna.)
W Bałdowie zabił piorun wracającą z pracy 
robotnicę Różę Łukowską z Piaseczna, inne 
robotnice, idące w pobliżu niej, nie odniosły 
najmniejszej rany.

— * (sw) Nowe. (Poturbowany przez 
stadnika.) Zatrudniony u posiedziciela 
Goertza w Komierowie robotnik Jan Wasie- 
lewski napadnięty został na pastwisku przez 
stadnika i ciężko poraniony. W. umieszczono 
w tutejszym lazarecie.

— * (sw) Toruń. (Nieszczęśliwy 
wypadek.) Nad brzegiem Wisły siekł trawę 
92-letni kapitalista Paweł Lęgowski. Nagle 
straci! równowagę, wpadł do rzeki i utonął.

— * (sw) Ryjewo. (Z a s t r z e i e n i c j e ń- 
ca). Pewien jeniec rosyjski usiłował uciec od 
pracy, Żołnierz wezwał go po trzykroć, by sta­
nął. Gdy jeniec na to nie zważa), dał żołnierz 
ognia i jeńca zastrzelił.

— * (sw) Miastko. (Śmierćwpłomię- 
n i a c h.) W G. spaliła się posiadłość właści­
ciela Jantza, przyczem czteroletnie dziecko 
znalazło śmierć w płomieniach.

~~ * Załęże. (Skon weterana.) W dn. 
15. czerwca zmarł tu weteran z powstania ro­
ku 1863 śp. Jakób Zachód. Zmarły urodził się 
1. sierpnia 1838 r. na Górnym Ślązku, wyuczył 
się ciesielstwa, potem wyemigrował do Kon­
gresówki. Po stłumieniu powstania wróci! do 
stron ojczystych i pracował aż do zgonu pa 
kopalni „Kleofas“. Pogrzeb odbył się W ponie­
działek dnia 18. bm. przy bardzo licznym u- 
dziale obywateli i znajomych. Zmarły pozo­
stawił dwuch dorosłych synów. —• Cześć jego 
pamięci!

— * (sw) Malbork. (7 krówr zabitych 
od pioruna.) W pobliskiej wiosce zabił 
piorun podczas silnej -burzy siedm krów po­
siedziciela Tomiera, znajdujących się na past- 
wislcts

— * (sw) Kartuzy. (Smutny wypa­
dek) W Kiełpinie kąpał się w jeziorze 9- 
łetni syn właściciela Ruiina. Zajęta na brze­
gu praniem bielizny 16-letnia siostra Helena 
Rułin zauważyła, że brat jej oddalił się za­
nadto od brzegu i począł tonąć. Rzuciła się 
szybko za nim, pochwyciła wystającą jeszcze 
rękę brata. Tenże uczepił się jednak sukpi 
siostry tak silnie, że nieszczęśliwa również do­
stała się pod wodę, i oboje utonęli.

— * (sw) Pszczółki. (Zabity od pio- 
runa.) Robotnik Roch Kądziela wracał pod­
czas burzy wraz z innymi robotnikami z jwda, 
gdy nagłe uderzył piorun, który go zabił. To­
warzyszom jego nic się nie stelo.

—- * (sw) Elbląg. (Zawiedziona mi­
łość.) Kierowniczka filji maszyn szycia t i 
rowerów Bernsteina i Ski, Ella Krey, utopiła 
się w rzecze skutkiem zawiedzionej miłości.

-* (b) Królewiec. (Zabójstwo). Pe­
wien 40 letni robotnik zastrzelił 22-łelnią ro­
botnicę Regeiicką w tutejszej giserni „Unioe“, 
Kuła ugodziła dźeiwezynę w głowę, tak Iż 
śmierć nastapiła na miejscu.

— * (b) Królewiec. (Niepatry joty- 
czny profesor.) Pochodzący z Kurtamiji 
nadzwyczajny profesor teologji na wszechnicy 
tutejszej Fryderyk Izcłus, został z powodu o- 
brązy majestatu zawieszony w urzędzie, a obe­
cnie wytoczono mu także proces o obrazę ma­
jestatu.

KRONIKA SĄOOWa,
— * (sw) Jestto cnota nad cnotami, trzy­

mać język za zębami. O starem przysłowiu tern 
znać zapomniała posiedzicielka Franciszka 
Piesiek z Pinczyna w Prusach Królewskich. Z 
powodu ostatniej pożyczki wojennej wyrażała 
się w sposób ujemny o państwie nieniieckictn, 
o rządzie i glównem dowództwie a inną pos»'e- 
dzicielkę odmawiała od podpisania pożyczki 
wojennej. Nadto zaprosiła do siebie jeńców 
rosyjskich i ich częstowała napojami. Sąd ła­
wniczy w Starogardzie skazał ją na £00 marek 
grzywny względnie 50 dni więzienia.

—* (b) Surowa kara za fałszywe podanie 
do oclenia skóry sztucznej. Fabrykanta obu­
wia Maksa Levy'ego skazał sąd w Mannheimie 
na 92.850 marek grzywny i 58.203 mk. odszko­
dowania wartościowego. Zasądzony sprowa­
dził z Ameryki jakąś sztuczną skórę, którą po­
dał przy ocleniu jako sztuczną papę skórną, gdy 
według orzeczenia władz rządowych należało 
przesyłkę uważać jako skórę sztuczną i podług 
tego też miała bvć ocloną.

■— * Bogucice. (Za utrzymywanie 
stosunku z jeńcem rosyjskim) sta­
nęły przed sadem żona malarza Wajdy, siostra 
jej Gećylja Tomecka i córka karczmarki Kra-. 
wutschkowej. Mąż Wajdowej przebywa od 
dłuższego czasu w niewoli rosyjskiej. Pewien 
jeniec rosyjski, pracujący w kopalni „Ferdy­
nanda“. doznawał jako tłumacz pewnej swolio- 
dv i kilka razy w tygodniu wstępował do kar­
czmy Krawutschkowei. Gdy karczmę trzeba by 
lo wiecz. zamknąć, Wajdów» zabierała jeń­
ca do swego mieszkania, gdzie bawiono się pó­
źno w noc w karty, śpiewano itp. Tomecka i 
córka Krawutscbkowej uczestniczyły zw\kłe 

w zabawach w mieszkaniu Wajdowej: potem 
je znowu jeniec odprowadzał do domu. Sąd 
skazał Wajdową na miesiąc więzienia; Tomec­
ką i córkę Krawutscbkowej każdą na 30 ma­
rek grzywny.

f kuzuje w. czasopiśmie »Papier Z tg.« jak bar­
dzo w Korei zajmowano się wydoskonaleniem 
wynalazku. Nakaz królewski z grudnia roku o Jn 1 ,{fLf ’zirirnuif.flai r rłrilk, V V ¡tij.il L-, • ii.1 . W. -------
1403, łub stycznia 1404 zaprowadził druk 
czcionkami na miejsce dawniej używanych 
płyt drewnianych. — „Dla tego jest wolą na­
szą", lak brzmi nakaz, „aby sporządzić litery z 
miedzi, celem późniejszego ich składania.* — 
Rozporządzenie królewskie daje prócz tego 
wskazówki Co do formy czcionek, również 
zwraca uwagę na zadanie druku książek, aby 
uprzystępnić każdemu literackie wykształce­
nie. Żeby jednak naród nie odczuwał, ciężaru 
nowych podatków, cesarz sani ponosi koszty 
urządzenia drukarni. Jak Stühe twierdzi, jest 
to najstarszy przyczynek do historji druku 
książek, (b)

— Produkcja cukru w Europie. Znani no­
wo jrscy statystycy cukrowi Wiłlet i Gray ogło­
sili obecnie wynik badań nad produkcją cukru 
w Europie. Cyfry podane wskazują, iż svyrób 
cukru w Niemczech, Austro-Węgrzech. Fran­
cji, Belgji i Hołandji przewyższył w roku bie-» 
żacym (1916—17) produkcję roku 1915—16 o 
9Ś851 ton; doliczywszy jednak do liczb odno­
śnych krajów cyfry produkcji Rosji, oraz in­
nych krajów’ Europy, uprawiających w mniej­
szych rozmiarach buraki cukrowe,. otrzymuje 
się wvnik taki, że ogólna produkcja europej­
ska cukru, która w roku 1915—16 wynosiła 
5 077 760 ton, zmniejszyła się w roku 1916—1/ 
o przeszło 28 tysięcy ton na okrągłe 4 314 000 
ton. Liczby ogłoszone wykazują, że. z wyjąt­
kiem Niemiec i Hołandji, które swój wyrób w 
r. 1916—17 podwyższyły, we wszystkich innych 
krajach europejskich nastąpiła w roku bieżą­
cym zniżka produkcji cukru, (b)

Proces
o manipolacie zbożowe,
Po przerwie pół godzinnej o godzinie trzy 

kwadranse na 1. rozpoczęło się dalsze roz­
trząsanie aktu oskarżenia z owem obliczeniem 
kosztów i cen aż do godz 4. Poczem zawezwa­
no hr. S ze m bek a z Siemianic, który przed­
stawia transakcje z Katzenelienbogenem. Hr. 
Szembek w Jecie 1916 r. w'rócił z Galicji i me 
majac dokładnych informacji o rozporządze­
niach dotyczących handlu jęczmieniem .w Po­
znaniu, przypadkowo poznawszy oskarżonego, 
zaofiarował mu jęczmień, nie zawierając jed­
nak żadnej umov/y. Wróciwszy do domu, o- 
fertę swą przesłał pewnej firmie śląskiej. Od­
powiedź długo nie nadchodziła, a ponieważ 
część jęczmienia była wymłócona, hr. Szem­
bek wreszcie zgodził się na ofertę. Katzenellen- 
bogena. Wkrótce potem spotkał jednak świa­
dek; przedstawiciela śląskiej firmy wspomnia­
nej, który zwrócił hrabiemu uwagę, że jęcz­
mienia owego sprzedawać hrabiemu nie wol­
no. Na; mocy tego tir. Szembek interes coinął. 
Kaizencłlenbogen pozoslaje przy twierdzeniu, 
żę;:on;linteres zerwał na mocy ostrzeżenia sc- 
na^ęra; Hełmsa. Obrońca Dr, A1 z b e r g przy- 
puszek, że tek hr. Szembek jak i Katzenellen- 
bogeri równocześnie mogli mieć wątpliwości 
co do wspomnianego interesu, który zresztą do 
skutku nie doszedł. Świadek zresztą zeznaje 
bmlzo korzystnie o oskarżonym.

Hr. Szembek podtrzymuje swe zeznania, że 
aa zerwał umowę z pobudek moralnych, upę- 
wsnąmę się zarazem u Katezenellenobgena, że 
nię zajada odszkodowania. Katzenelleni>ogen 
co do "ostatniego punktu przyznaje. a to chyba 
dowodzi, że nie on zerwał umowę, wówczas bo • 
wjerp on wiałby prawo do odszkodowania. Hr. 
Sz. oświadcza, że gotów jest złożyć przysięgę z 
spokojnem sumieniem z czego prokurator Bie 
korzysta.

Pod koniec zawezwano jeszcze do sali wszy 
stkich świadków, których świadectwo będzie 
potrzebne przy rozprawach wtorkowych. Na 
tern zakończyły się obrady wiórkowe o godz, 
pół do 5-tej.

Trzeci dzień rozpraw.
O godz. trzy kwadranse na 9. rozpoczęły 

się w środę dalsze przesłuchy oskarżonego.
*•; Oskarżony przedstawia swe stosunki han­

dlowe z radcą ziemstwa kredytowego 1 e- 
itzem, który na początku wojny miał u os- 

karżonego za 130 tvs. mk. długu wekslowego. 
Felitz za maniuulacje zbożowe 2. łipca sta­
nie; na ławie oskarżonych. Dług ten radca 
T e i i t z w czasie wojny spłacił, robiąc mte- 
resa wojenne. Radca T e 1 i t z. przesłuchany 
jako świadek, oświadcza, że spłacił dług ten 
majątkiem żony i teściowej, a nie zyskrmi 
wojennemi. a dalej daje świadectwo oskarżo­
nemu, którego nazywa rzetelnym kupcem a 
„przyjacielem chętnym do pomocy“. Radca 
Tełitz sprzedał oskarżonemu kuchv siemianne 
które rzekomo jako pasza do bydła się nie 
nadawały. Dalej otrzymawszy próbę mieszani 
ny, którą wolno było kupować tylko rolnikom, 
zezwolił oskarżonemu kupić mieszaniny tej 
w swero imieniu biorąc za to 300 mk. pro-

Przed godz. 12. zezna je Dr. Hebanow­
ski z Brzóstkowa, że zawarł w sierpniu 19J6 
roku umowę z, Katzenelienbogenem na 600 ctr. 
jęczmienia, ąle ostrzeżony przez Rolnika w 
Żerkowie/ że jęczmień obłożony jest aresztem, 
umowę cofnął ze zgodą oskarżonego, który 
dziś twierdzi. — podobnie jak w sprawie hr. 
Szembeka, że jemu się należy zasługa cofnięcia 
interesów na mocy ostrzeżenia ze strony ham- 
burśkiego senatora i kupca Hclmsa.

Poczem zwołuje się wszystkich świadków 
obecnych i oznajmia im. że z przesłuchania 
ich sąd rezygnuje. Na tem ukończyły się 
przesłuchy o godz. 20 minut po 12. Sąd od­
roczył się potem do godz. 1.

O godz. 1. rozpoczęło się czytanie oskar­
żenia. które trwało godzinę. Prokurator wniósł 
przeciw oskarżonemu o
1018 092,76 mk. kary, 2 lata więzienia i «tratę 

praw honorowych na 5 łat.
Obszerniejsze sprawozdanie nastąpi jutro. 

Wyrok zapadnie w sobotę.

StzaalU&ei.
— Najstarszy dokument druku. Druk 

czcionkami jest — jak wiadomo — wynalaz­
kiem chińskim. Prawdopodobnie wynalazł go 
w roku 1041 kowal Pi Szeng. Z powodu jednak 
że osobliwości chińskiego pisma nie znalazł 
druk czcionkami w Chinach zastosowania. 
Inaczej w Korei. Profesor Dr. R, Sthbe, wy-

Proces praiaia Gerlacha
o szpiegostwo we Wioszecti,

W Rzymie zakończył się głośny proces o 
szpiegostwo, który rozpoczął się 13. kwietnia r. 
b. a toczył się przez 56 dni przy drzwiach zam­
kniętych, Dwuch oskarżonych skazano na 3 la

ta domu karnego, jednego na o lat i jednego nl 
dożywotnie zamknięcie w domu karnym. Za^ 
oczny wyrok zapadl w dwuch wypadkach: na 
śmierć przez rozstrzelanie skazano Parmacicie-/ 
go berlińskiego korespondenta pisma »Vit­
toria«, oraz prałata v. Gerlacha na dożywotnią 
kaźń w domu karnym; prałat v. Gerlach opuś­
cił — jak wiadomo — Rzym już przed dość da­
wnym czasem, i to na skutek żądania rządu 
włoskiego, co wówczas wywołało wuelkie wzbu* 
rżenie w opinji publicznej w Niemczech, zwla/ 
szcza wśród katolików. Podnieść należy, że pra-« 
lat v. Gerlach nie miał na procesie obrońcy, po­
nieważ włoski kodeks karny nie dopuszcza o- 
brońców dla nieobecnych oskarżonych. »Kóel« 
nische Ztg.« dowiaduje się, że monsignore y. 
Gerlach zamierza postarać się o wznowienia 
procesu przeciwko sobie, lecz dopiero po woj­
nie, ponieważ obecne roznamiętnienie mąciła 
by sąd sprawiedliwy.

Ostatnia wiadomości.
Niemieckikomunikat popołudniowy»

Wielka kwatera główna, 27. Vl 
(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Ruppreehtai 
Wobec złych warunków atmosferycznych dziar 
lalność obli artyłcrji była słabszą niż w dniach 
poprzednich. Tylko w niektórych częściach frOB 
tu ogień chwilami ożywi! się. W godzinach po­
rannych odrzucono z ciężkiemi stratami znacz­
ne siły angielskie, atakujące w kierunku kolana 
pod Lens. W rowie wysuniętym na obszar« 
przed pozycjami po obu stronach drogi Arras 
Lens nieprzyjaciel się usadowił. Pod Fontaine 
ataki oddziałów nieprzyjacielskich nie miały 
powodzenia; tek samo rozbiły się w kilko 
punktach frontu pod Arras próby ataków od­
działów wywiadowczych.

Grupa wojsk niemieckiego następcy ironu: 
Poza silnym ogniem na północo-zachód od 
Craonelleś oraz po obu stronach drogi Corbeny- 
Berry au Bac działalność bojowa na ogół trzy­
mała się w średnich granicach.

Grupa wojsk księcia Albrechta: Nie waż-
neg<>- ..Wschodnia widownia wojny: Na po­
łudnie od linji kolejowej Lwów-Tarnopol i nad 
Narajówką ogień artylerji i min był ożywiony. 
Nad Złotą Lipą zabraliśmy podczas udałe, wy­
prawy wywiadowczej kilku jeńców rosyjskich.

Front macedoński: W kolanie Czerny » t.* 
wschód odżyła chwilami działalność ogniowa.

Pierwszy gieneral-kwatermistrz: 
Ludendorff-

Komunikat ausirjnaeiu«
Wiedeń, 27. VI. (WTB.) Na poszczegól­

nych widowniach wojny nie zaszły żadne 
ważne wydarzenia.

Zastępca »zda sztabu gienerahieso: 
voa ttoefer. marszałek polny porocir.'- 

fjr^ineusStie»
Paryż, 27. VL (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe popołudniowe: Pod koiiićc dnia wczo 
rajszego podjęły wojska nasze po krótkiem przy 
gotowaniu dżiałowem świetny atak na północą-' 
zachód od Hurtebise przeciw rozbudowanemu 
silnie przez wroga klinowi wystającemu. Ossę- 
gnęliśmy wszystkie nasze cele. W kiłtcu ehm-* 
lach dostała się pierwsza iinja niemiecka w na­
sze ręce. Kontrataki nieprzyjacielskie na oba 
skrzydła zdobytej pozycji, poparte silnern o- 
strzeliwaniera, złamaliśmy ogniem. Zaskoczony 
nagłością ataku nieprzyjaciel poniósł znaczne 
straty. Dotąd znajduje się więcej mż 300 jeń­
ców’, między nimi 1Ó oficerów, w naszych ręl 
kach. Rozmaite fortele nieprzyjacielskie przeciw 
naszym drobnym posterunkom w odcinku jwd 
Ailles, w Argonach i w okolicy Tałiure rozbiły 
się w ogniu naszym. ,

Sprawozdanie wieczorne: Dzień byt sp<3-

* Sprawozdanie belgijskie: Dość ożywione 
walki za pomocą bomb w kierunku domu prze- 
wożniczego. .

Armja wschodnia: Dość silne wzajemne o- 
strzełiwanie artylerji w okolicy Waraaru i w 
kolanie Czerny. Wojska angielskie wykonały na 
poiudrdo-wschód od jeziora Dojran udają xy- 

irawę.
angielskie»

Londyn, 27. 6. iW.T.B.) Sprawo­
zdanie wtorkowe popołudniowe: 
Poważniejszą akcję bojową przeprowadzeń« na 
północ-zachód od Fontair.e les Croisilles i ujęto 
nieco leńca. Nieprzyjacielski oddziałlotnyotk 
parło na zachód od kanału La Basseó'

Sprawozdanie wieczorne: . C« 
ataku naszego w walkach nocy ubiegłej na 
północ*zachód od Fontaines les Croisilles osią­
gnęliśmy z drobnemi stratami. Dwa kontr­
ataki nieprzyjacielski, podjęte przy pomocy sił 
znacznych odparto skutecznie. Dziś poczy* 
niltśmy dalsze postępy na południe od Lens. 
Rozszerzyi?Smy naszą zdobycz. Pozycje nie- 
przyjąć.elskie po obu stronach rzeczki Souchez 
przeszły w ręce nasze na szerokości frontu dwu 
md i na 1000 jardów w głąb. Zajęliśmy Coulette.

Wczoraj zestrzelono 5 latawców niemiec­
kich. Z naszych zginął 1.

* Antykwarjat Dzieł Sztuki, Poznań, św. 
Marcin 69 poleca umieszczone na wystawie 
garnitury mebli, piękne stoły, ławy, skrzynie 
rzeźbione, zegary, piękne stoły, ławy, skrzynie 
skromne, szafy intarasjowane. e

Z przedmiotów kościelnych posiada jeszcze 
piękne stare monstrancje, krzyże, relikwiarz©»
lichtarze i w. i. .... , .

Między obrazami wyróżnia się obraz olej­
ny humorysty J. Kostrzewskiego z własnyM 
podpisem i datą roku 1869.

Posiadamy również bogaty zbiór porcela­
ny, i to... grupy, talerze, filiżanki, garnitury ko­
minkowe, ważony, oraz piękne fajanse DellŁ

Prosimy o łaskawe zwiedzenie Wystaw,»
Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 

w Poznaniu.
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BRNK LUDOWY
INOWROCLHW

załatwia wszelkie interesy bankierskie

Konwersje hipotek
Z znacznemi korzyściami dla ziemian

Rachunki czekowe
z wielkiemi dogod«ościami dla wpłat i wypłat

Udziały członków
przynosiły O procent dy widendy.

Adres: 5867

Bank Ludowy, äreowroclaw (Holwnsalza).

Z gruzów spalonych miast i siół, z nor w ziemi służących za 
mieszkania, z ubogich ochronek tulących do siebie zgłodniałe i zmarz­
nięte dzieciny, z dusznych uliczek i zaułków miast, tysiące biednej 
dziatwy woła błagalnie; 6537

Od śmierci głodowej,
Od zwyrodnienia z braku opieki, 

Ratujcie nas bracia 1!

Z&aczek Bezdomnych
pisemko miesięczne.

Cały deehód na osnrsnki w Warszawie i Kalisza.
Abonament kwartalny 1.— mk.

Upraszamy gorąco o popieranie i abonowanie pisemka tego, aby 
ochronić ochronki od wiszącej nad niemi grozy zamknięcia.

Nie wypędzajmy tej b ednej dziatwy znowu na poniewierkę w 
ulice, gdzie głód i zwyrodnienie:

Formularz da zapis, „tebrgezka Bezdomnych“ na kwartał.
FosihesteHMogsformuSar.

lich bestelle hicitr.it bei dem Kais. Postamt die Zeitung: „Żehroosek Bez* 
rtaw ych*1 aus Thorn für die Monate Jub, August. September 1917 : Zeituagspreia-
ls;j 491) und zahle an Abonnement 1 00 il und PL Bestellgeld.

Ob:ge 1.00 M und-------- - Pf, Bestellgeld erhattea zu haben, bescheinigt

den 1917.

Kaiserlich«« Postamt

Die Metallsammelslelle der Stadt Posen befindet 
vom 2. Juli d. Js. ab Saplehaplatz Nr. 11,sich

Tpreissgang.
Alle beschlagnahmten Metalle sind vom

dort abzuliefern:
Posen, den 27. 6. 17.

Der j^aoEsSr^t.

2. Juli 
6537

Kawalerowie, pierwszy 21 
lat, drugi 22 lata wolni od woj­
skowości. z dobrym cbaiaKteiem, 
poszukuje dla braku znajo- 
mo-ci pań na te, drodze

towarzyszek
życia.

Panie od 18. do 24. lat racza 
łastawie oferty swo z dołączeniem 
fotogiafji. które się zwraca i po 
daniem wieku, dla k órego z dwojg. 
nadesłać do eksped. Orędownika 
pod nr £404. Rzecz hontrowa

IDzęrin k miejski, wdowiec
lat 40, z 4 d leci od 4 do 13 a' 
2.' 00 mk. rocznego dochodu, co­
kolwiek własnego maiatku, poszu­
kuje zna,omośoi miłej panu? lut 
wdowy bezdzietne, we wieku 28 
do 34 lat, s cokolwiek majątku 
ciem

Panie reflektantki zechca łask 
zgłosz. przesłać pod <*« K> 8564, 
lo eksued Kurjera Pozn. Uo dnia 
t. lipo». JPanie ze wsi maią pier­
wszeństwo Dyskretna zaoewn-nna.

Pasy 
Pfachly 
Ml 
Tłuszcz

- skórzane i m»e
Sftstęp. na wozy żniwne 

sastęp. zboża etc. etc. 

zastęp. ca pasy skóry etc. 
Wstęp. Wsfc SCltilliSif ^aCi 

machin fianszyprawdz.

poleca bez poświadczeń — inne gatunki za poświadczeniem

Z. Mazurkiewicz
Fabryka i dom handlowy g

Poznań, mL Bismar’:a 0«
! I Reperacje pasów!!

Wyjechałem na 2 tygodnia
DB= GANTKOWSKI.

CyrkWIlkü “US;. przetelatoie 
»“O przedstawienia

W czwarte*, 86. 8. ostatnie przedstawienie. 
Sensacyjny program v'ielkomielski, jakiego Poznań 

Jeszcze nie widział.
Ceny miejsc znane. 6535

Sprzedaż biletów w składzie cygar Kritger & Oberbedr, plac
Wilhelmowski 10 i przy kasie cyrkowej.

Z wysokim szacunkiem Paul Wilfee, dyrektor i właściciel

Biuro prawnicze
Jasielskiego
w Poznaniu, «1. Wodna 4, n

.ędąrąbia wszelkie sprawy sądowe
J administracyjne.a btytUBi 

| • sto"bs>..

Fos £ urwany jest na wyiard ćo Warszawy

specjalista 
dOLSuszenia jarzyn

piatkóW tóBSsoHanyeh, mogący zupełnie satnodz elme prowadzić su­
szarnię maszynowa, posiadający gruntowną praktekę i władajaey ję- 
zystem polskim. Oferty z podaniem adresu, warunków j referenoii 
sk O'OWijvaCr do biura, ogłoszeń ffietzi i S-ka w Warszaw ę 
marscalfeowsfea 130, pod „Suszarnia". 652S

Żniwiarki i wigzałki
do zboża

Drabie i przeliwze
do siana

Karlollarkl
Wyory wacze do MM

i wszelkie inne maszyny i narzędzia 
polecają

H. CEGIELSKI i
w Poznaniu |

Zastępstwo i skład:

S. Laurman-Częsłochowa

Książkowa
obeznana z podwójną książkowośoią

ijdzie zaraz trwałe stanowisko

Banku Kratochwiil & Pernaczyński 
w Poznaniu. o'ao Wilhelmowi! 18.

Biżuterie narotlowĘ
broszki, breloki i szpilki 
z orłem lub herbem polskim poleca 6531 

W. Schulłz, Poznań, nl. Nowa. Bazar.

(g Praca

lOOpowozów
wszelkich fasonów, 

nowych i umywanych,
poleca 17

C. A. Pitol. Ja’’ry*a oowozów 
Cu estr in- Altstadt. 

U,. Berlińska 6.

= LODOWNIE:
Escbebacha sa w użyciu najlepsze

= FILTR¥=
3iihringa 

Nr I.
do wody

2
czyszczenia 

3. kieszonk
uo mk. 25.— 36 - 54 - 3.-

fflEBLE OGRODOWE
stoły, krzesła ław.) dostarcza firme
Zięfkiewicz* fflińcifeiewics

Poznań, nl. Nowa 8. 4705

A*

^5*

Woale \
doprania

Nauczycielka
wyieżdżajao na czas wakaoii 
nad morze, zahierze z sobą

2 lub 3 dzieci.

Potrzebna od •* lipca

bona II. klasy
t k i awiecczyzoądo Sletnieao ohłopca 

Zgłoszenia z pod warunków do 
eksped. Kuriera Pozn. p nr. 6548.

6560 Baczność gospodarze!

Mam kilka żniwiarek Eckerta
do sprzedania z przodkami lub bez. J. Łuczak, 6(*oda.

Troskliwa opieka, dostateczne, do­
bre odżywianie zapewniona na 
miejscu. Laik, zgłoszenia jiiśm do 
eksp. Kurp Pozn poi nr. 6380.

Poszukuję pasisiy
z lepszem wykształceniem do po­
mocy w aptece* Pierwszeń- 
two maia panny, które już pra-. 
.ty’owaty. 6422E. Speichert, Oborniki, 

antek a i drogie'" a,

Studentka medycyny
r czwartym semestrzo poszukuje 
Jpowied iiego

zaiecia w sanatorium.
przez czas wakacji ^sierpień, wrze­
sień i paźdz.). Oferty do r-ksped 
Kurjera Pozn. pod nr. 6421.

Kupię wilą
o ca. 10 pokojach wr Poznaniu i proszę o oferty.

Hieronim Tifigoer, Berlin, Paulstr. 8.

Panie, majaoe zamiar wyucze­
nia Się doskonal

stenografii polskiej
Do mojej Cropierji poszukuje 

od 1. lub 15 lipca

ucznia
z dobrem i wiadomościami szkolnemi

Edmund Hubert,
Centralna Drogierja

Jarocin, fJarotschin)
Markt 6157

zechca się 
Pozn. pod

zgło.wć do eksp.
nr. 6524.

Kuri

HI.U/ICHROH/SKI woale redwabne, 
materiały jedwabne
w wszelkich jakość ach 
korzystnie do. nabycia.

skład sukna.
Ulica Kramarska 10/20. 
Daroż.ul Uaisztalanskiej.

J MPOiiT- FABRVKÄCYA
?QZNAŃ PbcIVifhdłnai«@ki1Z
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Sbromnaiporxs,d. osoba
»,siada,a<*a świadectwo s 12-Ietinei
ofaev poszuh. miejsc s o 11.1

za aasjiDdynle
naichętbie, na probostwo.

Zgłosz. do eksp. Kurjera Pozn
nod nr 5352.

Bfflłoda panienka,
która ukończyła kurs fesiąifeow. 
kupieckiej i roln., obeznana 
z stenogr. i pis. na ma- «. «łono 
szynie, pragnie oizyiać L!1 wjouu 
na wsi ód 1 7. Pierwszy miesią 
bez wzajemnego wynagrodź Zgf do 
eksp. Kurj. Pozn. pod nr. 6539.

Sto przyjmie
wielk 

3Z0WCI

na stół 
i stancję.
Zgłoszenia do ekspedycji niniejsz 

»jama ped nr. 6424.

pa "Ba z 
trojgiem 

dzieci na czas wielkich wakacy 
na wsi lub ieśniczowco

Sprzedaże

Gebr Mendelsohn 4

MORA lakier na paznogcie
lest rrezbęd.da pielęgnacji pazcogi-i

IS. 6. Schwartz oerlumów.8
zubiż. )H17.

Urzędnik
gospodar.

wuiiiy od wojskowości, 20 lat. j 
lepszem wykształceniem. z śred de 
szkoty, dobi%‘ pole ony. -'sssrss* 
wje miejsca w fłoiniku 
tainz lub loż iiej.

.‘Zgłoszenia piśarenna do ebsped 
Xnj-jj- a Pozn po i nr 64S «-

Inteligentny kawaler, lat 42, 
szuka za wynagrodzeniem

nsbytH m wsi
lub leśniceóurce celem spe­
łzania 2-tygodoiowego mionu wój­
towego. Wymagania b rdz i skro 

mne. Łaskawe oferty z polanie®, 
:env uprasza się do eKsnelycu 
iiniejszeeo p sma pod nr 6449

klacz
do chowu w 4. r'>kn. 6509
para nowych szozów. 
¿pary now.szorówrofoocz
lo sprzedania, ttliższj w adornośoi:
Czarni kołownicy,

ii. Wrocławska 14. — Teł. 1025

Dom mieszkalny
z ogióditiem. dobrze się pro ientuj

Baozeiość!
Na cegielni 72-morgcwej

z pierścieniowym wecem. położonej 
w mieście powiatowem w polskiej 
rkolicy. wraz z żniwami i inwent są

w wysokości 'po 20000 mli, wrag 
procentem dwuletnim tanio do 

sprceiiacia. Pierwsza hipo­
teka następuje iuż po 27600 mk,
»druga po 48 300 mk. Pokład 
gliny starczy na długa data. Po­
łożenie gianicząi e z miastem na- 
ia'o się na parcelację względni» 
ia pobudow me około 10 domów 
»vrrz z rolą i ogrodem. Zgłoszenia 
do eksp. Kurjera Pozn. p. nr. 6455«

Posmech konieczny.

S3 mrg.
pięknem żniwem, ż żvwym i

Siat«) na włosy
w nailepsz<.m gatunku polecaS. Kaczmnrek,

. u1. Kwerska 2. 5705

iowowyhud w Poznaniu W z oow.¡martwym inwentaizem. budynki w 
•iKolicznośn. na ąoi’zedaż. Lokatorz» ¡Dobrym stanie, jest zaraz przy 
pewni, przeważ, urzęd lioy. Dobra .wpłacie IłOOJ mk. na sprzedaż, 
.koiica, tylko średnie, nowocześnie Gena UKody Zgłoszenia
itząlz mieszk. Znaczna naiwvżl»a !„oą nr> @503 do ekspedycji O- 
Wpłaty 15 20000 tnk. także v |rwjaWn,ta
loż-.czce woj Zgłoś - do eksp. Kur|
|’ozn. pod nr 6547. .

Nakładem i czcionkami Nowel Drukarni Polskiej O, m. b, H. (Ł. z o. o.) w Poznaniu;— Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Pozniain. — Druk na maszynie totacyjne]. Dodatek.

hicitr.it


Dodatek do numeru 144. Kuriera PoznaAsKIego
Pognali, czwartek dni* 28 czerwca 1917.

Nowy kierownik
szwajcarskiej polityki zewnętrznej.

Radca Ador następcę Hoffmanna. 
Przesilenie, wywołane w kierownictwie

Szwajcarskiej polityki zagranicznej, wskutek 
głośnej afery Hoffmanna i ustąpienia tego po­
lityka z urzędu dyrektora departamentu poli­
tycznego, trzymało przez szereg dni całą 
Szwajcarję w glębokiem naprężeniu. Obecnie 
nadchodzi wiadomość z Bema, że obie Izby 
prawodawcze szwajcarskie dokonały w miej­
sce Hoffmanna wyboru nowego członka zą- 
0u czyli Rady Związkowej w osobie deputo­
wanego Gustawa Adora. Z 192 głosów 
¡padlo na niego 168.

Taki rezultat nazwać trzeba wielkiem 
zwycięstwem zachodniej, czyli francuskiej 
ńiwajrarji, gdyż Gustaw Ador. liczący obecnie 
»2 jata jest nietylko z języka francuzem naro­
dowości szwajcarskiej, ale zarazem jednym z 
najpopularniejszych mężów w zachodniej 
Szwajcarji. Znany on jest zresztą i daleko 
jpoza granicami swej ojczyzny jako długoletni 
prezydent Czerwonego Krzyża.

Sukces, jaki odnieśli szwajcarzy francus- 
»iego języka jest tem większy, że ze strony 
przeciwnej godzono się wprawdzie na wybór 
Adora do Rady Związkowej, ale nie chciano 
W jego ręce oddać ważnego departamentu 
Spraw politycznych. Ostatecznie jednak i w 
jym punkcie zwyciężyła opinja zwolenników 

’Adora. Otrzymał on po Hoffmannie kierow­
nictwo spraw zewnętrznych. Coprawda rów­
nocześnie Rada Związkowa powzięła uchwalę, 
ie w zasadzie departament spraw politycznych 
ma być złączony z urzędem prezydenta związ­
kowego. Zmiana ta ma nastąpić od przysz­
łego roku, z którego początkiem obecny pre­
zydent Schuithess ma objąć ów departa­
ment. Ador zatem będzie go piastować tyl­
ko do końca roku, poczem obejmie inny wy­
dział sądowy.

Że zresztą nowy kierownik polityki za­
granicznej Szwajcarji mimo węzłów, łączą­
cych go z Francją, zdecydowany jest zachować 
neutralność Szwajcarji, o tem świadczy 
jego mowa programowa, o której donosi na­
stępujący telegram:

Bern«, 28. VŁ (WTB.) Członek Rady 
związkowej Ador wygłosił z okazji wyboru 
$wego na kierownika Departamentu politycz­
nego mowę, w której najpierw dziękował za 
swój wybór. i zapewniał, że liczyć można na 
loon cflikowiłe oddanie się sprawie publicznej 

v . bezstronność. Ador mówi? 
ly spełniać sumiennie wszy- 
ikie nakłada na nas neułral- 
y nie zapomnę o uroczystych

-* yy?"- łady Związkowej z okazji
arodu szwajcarskiego, prag-

. neutralnym/ Dodają, że bę-
-----  ronić praw państwa, które

W swej wolności i niezawisłości nie może ule­
gać żadnym wpływom zewnętrznym (brawa). 
Wszystkie moje usiłowania, dyktowane wy­
łącznie przez moją gorącą miłość ojczyzny, 
zmierzają do utrzymania i rozbudowania jej 
zaszczytnych tradycji sprawiedliwości, wier­
ności t poszanowania woli ludu, z którą de­
mokracja nasza ściśle jest złączona. Ojczyzna 
nasza, wiernie strzeżona przez naszą wierną 
armję, silna w zjednoczeniu wszystkich towa­
rzyszów związkowych, uznając nasze prawa i 
naszą odpowiedzialność, może pokonać przesi­
lenie. jakie spadfo na Europę, zjednując sobie 
eoraz więcej miłości i poszanowania i będąc 
wzorem demokracji, która zmierza do wznios­
łego ideału solidarności i sprawiedliwości. Z 
temi uczuciami i z wolą pracowania nad uspo­
kojeniem i zjednoczeniem towarzyszów związ­
kowych, przyjmuję wybór.

Celem większej kontroli zagranicznej po­
lityki szwajcarskiej utworzono, jak donosi naj 
świeższy tełegrsm z Bema, wydział specjalny, 
W którego skład weszli członkowie Rady 
Związkowej prezydent S c hu 11 h e s s, wice­
prezydent. Ć a I o n d e r i radca Ador.

PDlrzeha większe! opiek!
pad dzlaiwp.

11.
Od jednego i naszych czytelników otrzy­

mujemy w palącej sprawie zorganizowania 
opieki nad dziatwą następujące słuszne uwa- 
gi, świadczące o zainteresowaniu się szerszych 
kól ta kwest

jTo co dziś dzieje się z młodzieżą nie jest 
jest „objawem zdziczenia", jak chcą tytuliki 
odnośnych wiadomości lokalnych czy prowin­
cjonalnych, ale owocem karygodnego niedbal­
stwa rodziców, społeczeństwa“— Do hodowli 
najprymitywniejszych rzeczy: gruszek, króli­
ków czy wieprzy nie przystępuje dziś nikt nie 
poradziwszy się się uprzednio gdziekolwiek. Ale 
w wychowaniu dzieci partaczy dotąd każdy, 
począwszy od zwykłego robotnika, nie wyjmu­
jąc bardzo licznych t. zw. intełigientów. A po­
tem żądają, aby dzieci same poradziły sobie z 
instynktami dzikiemi, które w ludzkości cywi­
lizowanej dopiero tysiąc wiekowa kultura ogła­
dziła, ujarzmiła. Cezmu to nikt nie założył za­
miast „towarzystwa dla hodowli królików , 
„towarzystwa dla wychowania młodego poko­
lenia na obywateli uczciwych?"

O biediia ty dziatwo nasza,-, Ojcowie nara­
żają pierś na Uule i baęnetv, albo dawno gry­
zą ziemię, matki pracują na utrzymanie., a ty 
dziatwo, pozostawiona sobie, giniesz, bawiąc się 
zapałkami lub na ulicy pod kolami, lub.łamiesz 
kręgi, spadając z schodów. Czyż o takich wy- 
paokach nie donosi nam prasa codzień?

Dzieci starsze, z rodzin uczciwych na zło­
dziei i rzezimieszków się kierują. A starsze spo­
łeczeństwo prawi tylko o zdziczeniu i nic po­
czynić nie myśli?!

Czyż niema u nas instytucji lub ludzi, któ- 
rzyby mogli po wsiach i miastach urządzić o- 
chronki dla niemowląt i dziatwy w wieku 
przedszkolnym, aby matki bez troski o życie ich, 
mogły iść do pracy? Trudności, jakie dawniej 
czyniono ze strony rządu, dziś chyba nie będzie. 
Potrzeba tylko, aby zaincjowano w całym za­
borze akcję ogólną w tym kierunku. Niewiasty

Eolskie, z zaboru pruskiego, czyż sława Wasza 
yłaby tylko łegiendą?!

W każdej parafji polskiej na wsi lub w 
mieście znajdzie się ogród i schronisko, w któ­
rem dziatwa mogłaby pod opieką starszych 
znaleźć rozrywkę i naukę. Władza duchowna

Sracę Wam ułatwi, w licznych miastach nawet 
awno za jej staraniem powstały ochronki. Ks. 

Arcybiskup na ochronki w Ostrowie i Kościanie 
ofiarował wysokie sumy. Podobnie czvtamy, żę 
członkowie arystokracji polskiej po kilka ty­
sięcy złożyli na ochronki, utworzone z inicjaty­
wy włada prowincjonalnych. Wszystko zapo­
wiada, że społeczeństwo grosza nie poszczędzi. 
Znajdzie się fundusz dla panienek inteligient- 
nycn, a niezamożnych, któreby w szkole po śp. 
Puffkównie zamierzały wykształcić się na za­
wodowe ochroniarkL <

Niewiasty polskie, które jak my protesto­
wałyście i protestujecie w duszy przeciw obec­
nej metodze wychowania szkolnego dziatwy, 
które odrywa dziecko od rodziczw. wobec prze­
szłych i przyszłych pokoleń należy Wam .się 
wziąć fen trud na barki i nauczyć rodziców, jak 
chować dzieci, należy Wam się ułatwić to wy­
chowanie matkom-robotnicom. Niech te przy­
szłe pokolenia nie noszą cech systemu koszaro­
wego. zdziczenia, szorstkości, ale niech się cho­
wają jak kwiatki delikatnie podlewane ręką 
troskliwej ogrodniczki.

W imię obowiązku wobec przeszłych i przy­
szłych pokoleń wzywam Was, niewiasty pob­
icie, abyście zamanifestowały, w jakim duchu 
pragniemy wychowa pokolenie przyszłe. Wy. 
urodzone nauczycielki, macie obowdązek w bra­
ku nauczycielstwa polskiego w zaborze naszym 
zamanifestować tak, jak uczyniło to nauczy­
cielstwo polskie w zaborach rosyjskim I aas- 
tryjackim.

1 tak. jak przed nauczycielstwem z tych 
dwuch zaborów, schylim czoło przed Wami i 
rocznicę dnia Waszych uchwał w przyszły’h 
szkołach naszych obchodzić będziemy jako 
święto dziatwy i rodziców!...“

Tyle czytelnik nasz, doskonale zapatrują­
cy się na zadania chwili. Słusznie apeluje on 
przedewszystkiem do n i e w i a s t i do d u­
chowieństwa. Istotnie te dwa czynniki 
są przedewszystkiem powołane do podjęcia 
akcji w sprawie zakładania ochronek, przy­
czepa księżom naszym przeważnie zapewne 
przypadnie zadanie inicjatywy, podczas gdy 
niewiasty okazać będą musiały poparcie dla

dzieła już istniejącego. W każdej parafji po­
winna powstać ochronka, nad ktorąby pro­
boszcz miejscowy miał nadzór, W zasadzie 
liożądane jest wszędzie ustanowienie fachowej 
ochroniarki, jako stałej opłacanej wycho­
wawczyni. Gdzie zbyt skromne stosunki i fun­
dusze na to nie pozwala ją mogą się panie miej­
scowe zająć opieką nad dziećmi, środki na u- 
trzvmanie ochronki znajdą się z łatwością. 
Jeżeli z wskazaniem na ważność sprawy za­
apeluje się do ofiarności parafian, to z pew­
nością da się za pomocą dobrowolnego podat­
ku rocznego osięgnąć fundusz wystarczający. 
Także nasze towarzystwa społeczne, oświato­
we i dobroczynne są powołane do. wydatnego 
poparcia tej sprawy. Że wśród księży istnieje 
zrozumienie dla ważności opieki nad dziatwą 
o tem świadczy następujące pismo, które o- 
trzvmałiśmv od jednego z duchownych, czyn­
nych na polu pracy obywatelskiej:
r ,J)ła dzieci nic nam chyba za trudnem 

być nie powinno. Tak mało nam dla nich zro­
bić wolno, ale to co się da. z tem zwlekać nie 
można. Matki teraz jeszcze mniej czasu po­
święcić im mogą aniżeli przed wojną, gdyż 
pracować im trzeba jeszcze za mężczyzn i wie­
le czasu poświęcać na czekanie za kartkami 5 
Bóg wie za czem. — Niejedno dzidko zanied­
banie to przypłaciło życiem łub kalectwem:.to 
wóz przejechał na drodze, to się poparzyło bie­
dactwo. tak że niedołęgą zostanie już. na całe 
życie. A cóż dopiero mówić o zaniedbaniu 
moralnemt Duchowieństwo i obywatelstwo nie 
miałoby chyba serca gdyby spokojnie temu 
przyglądać się miało.

Ale cóż. na założenie ochronki potrzeba 
prócz pieniędzy jeszcze jakiegoś, nadzwyczaj­
nego pozwolenia od prezesa reaiencji. a może 
nawet od samego ministra? Nie. to bajka 
przedwojenna, a raczej jedno z tvch licznych 
rozporządzeń nie ogłoszonych nigdzie., aby lu­
dzi odstraszyć od zajmowania się dziećmi. Na 
dowód przysyłam odpowiedź z polecenia re- 
giencji. do której kwartał po otworzeniu och­
ronki stawiłem wniosę?: na żądanie miejsco­
wej władzy.

Dozór szkolny na posiedzeniu swem 
uchwalił na wniosek Pański udzielić Pa­
nu odwołalnego pozwolenia na urządzenie 
ochronki. Pozwolenie to łączy się z nastę ­
pu jącemi zastrzeżeniami, a mianowicie, że 
do ochronki wolno przyjmować tvłko dzie­
ci w wieku przedszkolnym, że każdorazo­
wa kierowniczka ochronki władać będzie 
językiem niemieckim, że każdą zmianę 
kierowniczki poda się do wiadomości po­
wiatowemu inspektorowi szkolnemu, oraz 
że stosować się będzie w ochronce używa­
nie mowy niemieckiej w pewnych roz­
miarach. jak to się dzieje w innych tego 
rodzaju szkółkach.
Kompetentnym jest zatem w sprawach 

założenia ochronek miejscowy dozór szkolny, 
który tviko ze swej strony przed udzieleniem 
zezwolenia musi zasięgnąć zgody regiencji 
Dzieje się to schematycznie, tak że trudności 
Żadnyćh obawiać się nie potrzeba. Warunek 
co do języka niemieckiego, pochodzący jeszcze 
Z czasów przed wojną, dzisiaj za aktualny O- 
ważany bvć nie może. Gdvbv stad wyniknąć 
jniały kolizje, to niewątpliwie posłowie nasi 
rpraWą tą by się zajęli.

Poważnych przeszkód zatem nie ma. Po- 
trtfebS tvlko dobrej woli i ofiarności, a dobro­
czynne instytucie ochronek powstaną w gęs­
tym szeregu, jako placówki zabezpieczające 
przyszłość naszego najmłodszego pokolenia. 

Trud i koszty odpłacą sowicie błogosławione 
owoce takiej wzniosłej, duchem miłosierdzia 
chrześcijańskiego i obowiązku obywatelskiego 
owianej pracy dla dobra naszych maluczkich.

„Orędownik",

Z Królestwa,
Odzyskana świątynia unicka w Warsza­

wie. W niedzielę odbyło się pierwsze nabo­
żeństwo unickie w zwróconej świątyni tego ob- 
iządku przy ul. Miodowej 14, którą przed tiół 
wiekiem przywłaszczył sobie b. rząd carski. 
Aktu poświęcenia kościoła dokonał ks. Gabry- 
jel Furman, ostatni z żyjących Bazyljanów, 
sług tego kościoła. Po poświęceniu ks. Furman 
odprawił nabożeństwo w języku starosłowiań­
skim i modły o pomyślność dła Ojczyzny. Po­
czem ks. prał. Gnatowski wygłosił stosowne do 
okoliczności kazanie. Oprócz mszy w języku 
starosłowiańskim odprawiono następnie mszę 
według obrządku łacińskiego. W uroczysto­
ści odzyskania świątyni uczestniczyły tłumy tu-

dzi. Zaznaczyć w końcn należy, żc liczba unl< 
tów, przebywających obecnie w Warszawie, daw 
chodzi do 1500 osób.

Zjazd Związku stowarzyszeń spożywczych 
odbył się w Warszawie w poniedziałek i wto­
rek. YYzięło w nim udział 120 delegatów 76 
stowarzyszeń. Przewodniczył obradom prezes 
rady nadzorczej, p. Stanisław Karpiński. Wy* 
czerpujące sprawozdanie zarządu za lata 1914—- 
1916 przedstawił dyrektor Związku, p. Romuald 
Miełczarski. Wynika z niego, źe Związek po­
siada obecnie oddziały hurtowni w 7 miastach: 
Dąbrowie, Lublinie, Sosnowcu, Częstochowie, 
Łodzi, Skierniewicach i Łomży. Przed wojną 
istniał tylko jeden — w Dąbrowie. Zaopatry­
wanie ludności w najniezbędniejsze towary roz­
wija się więc pomyślnie. Natomiast ujemnym 
wielce a typowym dziś zjawiskiem jest rozkład 
wielu drobnych stowarzyszeń wiejskich, opu­
szczenie rąk i niedbalstwo członków zarządu, 
obniżenie świadomości spółdzielczej, wytężenie 
całej uwagi jedynie w kierunku handlowym, 
oziębłość dła Związku. Znacznie co prawda 
na to wpłynęły: długotrwała przerwa w sto­
sunkach ze Związkiem, liczne zmiany w skła­
dzie osobowym członków zarządu, łącznie z oł- 
brzymi^ emigracją ludu pracującego i ogólną 
depresją moralną, wywołaną nędzą i niepewno­
ścią wyników wojny. Zarząd Związku próbo» 
wał paraliżować te ujemne skutki wojny w 
dziedzinie współdzieiczości spożywczej. Zwo­
ływał częste konferencje okręgowe stowarzyszeń 
i przeprowadzał lustracje. W roku ubiegłym
dokonano ich 211, podczas gdy w roku 1915 
tylko 84. Świadczy to dobrze o energiczne] pra­
cy kierownictwa.

W końcu wykazuje sprawozdanie, że przed 
wojna należało do Związku 270 stowarzyszeń, 
liczących 36000 członków, z obrotem 7 mil jo­
nów rubli. Kaoitał udziałowy stowarzyszeń 
liczących 41 00Ó członków, z obrotem 14 mi.jo­
nów dubli. Kapitał udziałowy stowarzyszeń 
wynosił 102.580,68 rb„ kapitał zapasowy 
23.276.26 rb. Sprzedaż towarów na własny ra­
chunek wyraziła się w sumie rubli L407.3tb.Z2 
(r 1915 — 1.189.802); koszty handlowe stanowią 
2,3 proc, obrotu. ,

Otrzymany zysk czysty w sumie rb. Zbźb.m 
postanowiono przeznaczyć na cele oświatowe j 
kulturalne Związku. Budżet wydatków nu rok 
1917 zatwierdzono w sumie rb. 145.000.—: w 
sumie tej mieści się 4000 rb. na wydawnictwo 
dwutygodnika »Społem«.

Zjazd w celu pozyskania zespołu pracow­
ników należycie wykwalifikowanych i przeję­
tych ideą Związku uchwalił dwie rezolucje. 
W pierwszej poleca dyrekcji Związku zorgani­
zowanie w nadchodzącym roku szkolnym w 
Ołtarzewie 6-ciomięsięeznych kursów, dła pra • 
cowników stowarzyszeń spożywczych i upowa­
żnia dyrekcję do wydatkowania na len cel su­
my w granicach 8,000 rb. Na cele organizacji 
tych kursów zjazd poleca stowarzyszeniom o- 
podatkować się od obrotu za rok 1916 możli wie 
niezwłocznie wpłacić rocznego i przypadaiące 
sumv od odbrotu do Związku.

W drugiej rezolucji zjazd uznaje potrzełię 
organizowania specjalnych kursów krótkoter­
minowych dla kierowników większych stowa­
rzyszeń spożywców, oraz szeregu kilkudrno- 
wvch kursów dła członków’ zarządów i komisji 
rewizyjnych i poleca dyrekcji zajęcie się tą
sprawy. . ,

Praca Związku w ostatnim roku sprawo­
zdawczym dokonywała się trudnych niesły­
chanie warunkach. Trudności te nasunęły zw>a 
szcza: zmonopolizowanie artykułów pierwsi-j 
potrzeby, jak mąka, kasza, cukier, częściowo 
mvdlo i sól, przez władze okupacyjne i powie­
rzenie ich rozdziału zarządom miejskim. no- 
wistowym i gminnym, podział naszego kraju 
na dwie okupacje i każdej z nich na knka<izie- 
siąt powiatów prawie niezależnych pod wzglę­
dem gosjx)darczvm, uzależnienie wvsvlki to­
warów od przepustek, odcięcie od krajów 
tralnych, faktyczny brak wielu towarów’ i nędza 
mas robotniczych.

Wystawa działalności społecznej kobiet. 
W Warszawie otwarto wystawę rozległej, a pro 
gramowej działalności „Związku równoupraw­
nienia kobiet polskich“, w ciągu ubiegłego 
dziesięciolecia. Składa się ona z .tablic, wykazu­
jących poszczególne prace z każdego roku; a 
nadto z tablic graficznych i map „z rozwoju 
wyborczych praw kobiet w Ameryce, Austroiji 
i Europie“, a także i rozwoju akcji w kierunku 
zniesienia niewolnictwa. Mapy wykonane zo­
stały przez malarki, członkinie Związku pp.: 
Helenę Bialohrzeską i Helenę Pokrzywnieką- 
Powierzę. Wiele rozłożonych memoriałów an-
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Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
Po długiej chwili rzeki nakoniec:
_ Wydarłaś mi, królowo, podstępnie wy­

znanie, które powinno było zostać jak w gra­
bie. Dałem ci siłę, której nie miałaś dotych­
czas. Nie ideę kochasz, ale swoją osobę, swo­
je imię, swoją pozę i swoje chrodne, wyrafi­
nowane pieśni, które kłamią formą, treścią, o- 
brazami.

Oczy królowej błyszczały jak ognie:
__ Tak, tak, tak! — powtarzała z uciechą. 

Nareszcie! Nareszcie! ro tylu latach widzę
eię pierwszy raz wzburzonego!

— Wąż!
— Tak, tak! moja łuska mieni się tysiąca- 

mi barw — wołała podniecona. — Zmieniam 
aię, zmieniłam się ogromnie — nie pozna jesz 
mnie i w tem mój tryumf. Stary sekciarz, 
który patrzy przerażony, jak jego uczenica 
zasłużyła na jego nienawiść, zamiast na wzgar 
dę! Dziękuję ci, mistrzu. Wyucz się mojej 
ostatniej pieśni: „O samotności, słodka po­
wiernico“.

lkliruis oświadczył spokojnym głosem:
— I ciebie Eros dotknie miłosną ślepoty. 

Padniesz, ale twój upadek będzie boleśnie 
śmieszny. Twoja poza, jak dym. będzie się 
wlokła aa tobą i dławić cię będzie.

■TjrpgMHfc»

IV.
W komnacie królowej płonęły światła, 

rzucając migotliwe blaski na miękkie, białe 
łoże, na którem właśnie spoczywała Safo, od­
dana swoim ulubionym marzycielskim rozmy­
ślaniom. W białej dłoni, opuszczonej w doł, 
wisiala srebrnostrunna lutnia, niemy świadek 
westchnień i zaklęć królowej, które płynęły z 
jej ust w półśnie i półjawie. Poetyckie marze­
nie przesuwało przez jej mózg obrazy mgliste, 
pełne czaru i upojenia..

Z poza kotary wysunął się mały karzeł — 
stanął olrok wezgłowia w kornej postawie, lx>- 
jąc się odezwać, choć przyszedł z pilną wia­
domością.

Królowa wyczuła jego wzrok przenikliwy 
i zapytała niecierpliwie:

— Czego chcesz?
— Wyliacz królowo moją śmiałość. Mtt- 

sialem jednak wejść, aby ci oznajmić przyby­
cie lancmjstrza Leandra.

— Bardzo dobrze, że przyszedł — oś­
wiadczyła — miałam właśnie po niego posłać. 
Niechaj wejdzie!

Karzeł zniknął w sąsiedniej sali.
Po chwili ukazała się w drzwiach wcho- 

dowych postać dorodna nadwornego tancmi- 
strza. który najpierw obrzucił bacznym wzro­
kiem salę, aby upewnić się. czy Safo jest sama 
w komnacie, poczem dopiero cicho, bez szele­
stu zbliżył się do łoża królowej.

— A. to ty, Leandrze? — zapytała Safo,.
Tancmistrz, ubrany z niezwykłą dbałością 

— z pierścieniami drogocennemi na palcach, o 
włosach trefionych i przetykanych zlotemi nit­
kami, odrzekł z niezwykła dworskością:

— Jej wysokość nie zauważyła mojej o- 
becności.

— Chodzisz miękko jak kot — brzmiała 
odpowiedź królowej.

Leander, stanąwszy we wdzięcznej posta­
wie, odparł:

— To moje taneczne przyzwyczajenie. 
Ciało ludzkie powinno nieść się na powietrzu, 
jak skrzydło ptaka, jak płatek kwietny koły­
sany zefirem.

Królowa przerwała mu potok wymowy:
— Myślaiam właśnie — rzekla — jakieby 

oryginała? p1asw \,yKonać na dorocznem świe 
cie, coś. czego jeszcze nie było, a coby malo­
wało stan duszy, pełnej zachwytu.

Rzuciła na niego spojrzenie powłóczyste.
Tancmistrz pospieszył z odjwwiedzią.
— Uczynić to można z łatwością. Ruchem 

odpowiednim nogi można oddać nieśmiałość 
duszy, łub jej pewność.

— To nie tot Tego tłum nie zrozumie! — 
zaprzeczyła Safo.

Leander uśmiechnął się wyrozumiale:
— O, przeciwnie, królowo — dowodził. — 

Do wyobraźni tłumów przemawia najmocniej 
ruch nóg. Nogami podejmuję się wyrazić ca­
łą symbolikę poetycką. Jeżeli n. p. stanę na 
lewej nodze, jak obecnie, — drugą zaś założę, 
umieszczając piętę powyżej koiana, i zegnę o- 
bie ręce w luku, głowę, zaś pochylę na piersi, 
to czyż w tym ruchu nie wypowiadam najwy­
raźniej, że moje serce bije niespokojnie?

Królowa zaprzeczyła ruchem głowy.
— Z tera się nie zgadzam. To nie prze­

mawia do mojej wyobraźni — rzekla. — Sym­
bolik« moich ruchów powinna być bardziej

zawoalowana, bardziej tajemnicza. Moja natu­
ra nie znosi jaskrawoś ’ ’ h-ynosredniosci. 
Wszystko musi się wypowiedzieć w powi­
dłach, w półtonach — więcej twarzą, niż no­
gami... .

— Jak każesz. królowo — oświadczył. — 
Zastosuję się do twoich życzeń, do każdych 
żvczcń! Moje figury taneczne musiałem do­
tychczas stosować do tych płytkich istot -— 
mówił dalej z pogardliwem lekceważeniem. — 
które przedtem zajmowały na tronie twoje 
miejsce, królowo.

Safo przegięła się wdzięcznie i z odcie­
niem mełanchoiji w głosie rzekła:

— Dodaj, które z lakiem powodzeniem n- 
wocls-i I cś

W oczach Leandra błysnęły ogniki, które 
natychmiast zgasły.

— Królowa raczy pojąć — odenyał się. —> 
że byłem w zbyt trudnem położeniu. Musia- 
lem, jako tancmistrz nadworny stosować się 
nietvlko do rozkazów, ale nawet do kaprysów 
każdej indywidualności królewskiej.

Safo przymknęła oczy i głosem powol-i 
nym, pełnym ciepła powiedziała: . ;

— Chcesz przez to powiedzieć, źe ciębie 
uwodzono, niepoprawny Zmienniku?

Leander uśmiechnął się znacząco. Pochy­
lił się nad nią i głosem przyciszonym, jakby 
miał zamiar powierzyć jej ważną tajemnicę, 
oświadczył:

— To już tak sąd orzekał, skazując je na 
wygnanie,

(Ciąg dalszy nastąpL)



iet i odezw’, dotyczących. ruchu społecznego 
obiet, dopełniają interesującą całość wystawy.

Kursy uzupełniające dla nauczycieli ludo­
wych rozpoczęły się w Warszawie w ponie­
działek z ramienia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Oprócz wykładów zawodowych, dalej ogólnych 
treści pedagogicznej i społecznej, zorganizowa­
ne będą lekcje wzorowe i próbne, oraz szereg 
wycieczek.

O stosunkach gospodarczych' na Wołyniu 
donosi korespondencja „Głosu Narodu“. Dowia 
dujemy się z *>icj, że Miększe gospodarstwa 
jToine w obu ckapowanvch 7?zez Austro-Wę • 
gry powiatach wołyńskich, t. j. włodzimier­
skim i kowelskim są kompletnie zruj­
nowane. Jeden jest tylko folwark posiada­
jący 15 koni, pozatem folwarki 20 i 30 włóko­
we (600—900 mórg) posiadają po 2—6 koni. 
Obsiane są zatem tylko minimalne przestrze­
nie, a setki tysięcy morgów leża odłogiem. Do 
odwrotu zpod Łucka w 1916 r. stosunki przed­
stawiały się o wiele lepiej, dopiero wówczas 
zarekwirowano prawie wszystkie konie. Sto­
sunki u drobnej własności są pod tym wzglę­
dem trochę znośniejsze.

Ceny za rekwirowane przez władze zboże 
były śmiesznie nizkie: za centnar owsa i jęcz­
mienia liczono w pow. włodzimierskim 20 
kor. (kowelskim 22, w Królestwie okupacji 
austryjackiej 32), za centnar żyta 24 kor., psze­
nicy 29, ziemniaków od 3 kor. 50 hal. — 4 kor. 
Kwity lekwizycyjne na zboże i bydło zarekwi­
rowane w 1915 r. wypłacane są tylko za spc- 
cjalnem zezwoleniem 4. armji. Za konie kwi­
ty wogóle nie są płacone. Rekwizycji podlega 
wszystko: od siana, zboża, wozu, do pokrzy­
wy. Ludność obowiązana była zbierać, bez­
płatnie 1 dostawiać do posterunków żandar­
merii pokrzywę, a ostatnio korzenie paproci 
(luka cenz.)

Lasy rządowe są wycinane, prywatne je- 
w P°Wiżu linji bojowej, dalej na za­

chód zostały oszczędzone.
Ewakuowanych z linji bojowej w zacho- 

flnięj części Wołynia znajduje się jeszcze 
kilka tysięcy. Nie otrzymują oni żadnych za­
siłków ze strony rządu (w Królestwie ci, któ­
rzy byli ewakuowani z Wołynia, dostają tara 
z gienerał-gubernatorstwa od 60 hal. do 1 kor. 
dziennie zapomogi na głowę.) (luka cenz.) Po 
wsiach zboża i ziemniaków ledwie na wła­
sne potrzeby rolnikom wystarczy.

- Ogłoszenia urzędowe są w 3 językach: 
w komendzie obwodowej Mściługskiej w nie- 
rniecKim, polskim i rusińskim, zaś w mieście 
Kowlu w niemieckim, czasem polskim lub ro- 
SAjsKiin, zawsze — żydowskim. Sądów ża- 
tlnvch, prócz jednego pseudo-sądu bez żadnej 
procedury, w Maciejowie dla spraw cywilnych 
niema. Ogólnie można powiedzieć, iż żv:ie 
do^korz'Z£UU£U^°’ a fes^ P°dcięte wojną aż

Z Galicji.
Arcybiskup warszawski, ks. Dr. Rakow­

ski. przybył na kilka dni do Krakowa, w towa­
rzystwie sekretarza swego ks. Kempińskiego.

Z powodu braku towaru, a równocześnie 
braku wszelkich widoków, aby go można było 
w jakikolwiek sposób uzyskać; wieiu właści­
cieli składów krakowskich nosi się z 
myślą zamknięcia swych lokali. Dotkliwy brak 
towaru daje się od dawna już odczuwać we 
wszystkich prawie działach handlowych, za­
potrzebowanie zaś ogólne stale jest znacznie 
większe, aniżeli podaż fabryczna.

Obozy i partje żydowskie 
w Królestwie.

Na ten temat zamieszcza »Kurjer Lwow­
ski« korespondencję z Warszawy, w której 
czytamy pomiędzy innemi:

Niechętnie, ale z konieczności poświęcam 
korespondencję niniejszą — sprawie żydows­
kiej.

Czytelnikowi, nieobeznanemu ze stanem 
tej sprawy na gruncie Królestwa, dziwnem sic 
to wyda je, że w chwili tak doniosłej zachodzi 
konieczność roztrząsania jednej ze spraw we­
wnętrznych polityki polskiej. A jednak jest 
tak.

Kto nieuprzedzony i objektywny, przyglą­
da się temu, jakie w żydostwie pólskiem za­
chodzą zmiany, przemiany i przeobrażenia, 
ten musi stwierdzić, że dzieje się tam wiele 
takich rzeczy, o których polscy działacze poli­
tyczni nie wiedzą.

Prąd narodowy, zaszczepiony na gruncie 
Królestwa przez żydów rosyjskich, t. zw. „lit- 
waków" nietylko przyjął się tutaj, ale w ciągu 
lat czterech zatoczył szerokie kręgi, obejmując 
ciemne, niewyrobione masy i łatwo zapalną 
młodzież. Ludność żydowska w większych zwła 
szcza miastach przeszła ewolucję w kierunku 
nacjonalizacji. Jest to objaw, któremu — jak 
zwykle w okresie budzenia się świadomości 
narodowej — towarzyszą zamiary i czyny a- 
eresvwne. Gzem jest nacjonalizm żydowsk- 
Królestwie, jakie są jego dążenia, cele i po­
stulaty?

Na te pytania postaram się dać odpowiedź 
objektvwną a wyczerpującą.

Jest więc nacjonalizm żydowski — zda­
niem mojem — na ziemiach Królestwa obja­
wem anormalnym, niezdrowym. Wytworzyła 
go perfidna polityka rządu rosyjskiego, sku­
piająca u nas olbrzymie masv zvdoslwa ro­
syjskiego, któremu dostęp do ziem rosyjskich 
był zamknięty. Polityka rosyjska sprytnie wy­
twarzała konflikty między ludnością polską a 
żydowską, starając się wywołać wśród żydów

przekonanie, że jedynymi prześladowcami ży­
dów sa polacy, a nie rząd rosyjski.

Jaki jest układ stronnictw żydowskich v 
Królestwie? Pomijając wpływową .zwłaszcza 
wśród inteligiencji grupę asymilatorów, 
idących ręka w rękę — w sprawach narodo­
wych, kulturalnych — ze społeczeństwem pol- 
skiem — mamy tu całą mozaikę grup i partji.

Syjoniści, rozwijający ostatniemi cza­
sy pracę organizacyjną na wielką skalę, obej­
mując swojemi wpływami młodzież akademie 
ką i mieszczaństwo — nie sa decydującem 
wśród nacjonalistów żydowskich w Królestwie 
stronnictwem.

Ich wpływy dopiero obecnie rozrastają ’ię 
Brak należytej popularności syjonistów przy­
pisać należy temu, że będąc zwolennikami ję­
zyka hebrajskiego — jako narodowego dla ży­
dów — przeciwstawiali się do niedawna dąże­
niom nacjonalistów żargonowców, pragnących 
uczynić żargon językiem narodowym mas.

Szersze sfery obejmują nacjonaliści-żar- 
gonowcy, zgrupowani w t. zw. „Stronnic­
twie ludowem". Obóz ten uważać należy 
za istotnego przedstawiciela nacjonalizmu ży­
dowskiego. Korzysta on chętnie z każdej oka­
zji, aby wywołać dyskusję na temat kwestji 
żydowskiej nietylko w kraju — ale — przc- 
dewszystkiem — poza jego granicami... Ale.® 
tem — dalej.

Ludowcy, posługują się demagogją i krzy 
kliwą agitacją we wszystkiem.

Proklamują narodowość żydowską na zie­
miach Królestwa i domagają się uznania i za­
gwarantowania tych praw w państwie pols- 
kiem. Wprawdzie deklarują, że solidaryzują 
się politycznie z narodem polskim, ale w prak­
tyce „solidarność“ ta trochę dziwnie wygląda... 
Twierdzą, że żydzi są narodem, jak każdy in­
ny; formułka: „równe prawa dla obu naro­
dowości“ (polskiej i żydowskiej), powtarza się 
u nich często i jest niejako postulatem nieza­
chwianym.

Szczegóły, mające u nas ugruntować naro­
dowość, są następujące: Żydzi, jako naród z 
narodem polskim na ziemi polskiej równoupra 
wniony, — mają otrzymać: szkolnictwo żar­
gonowe i wogóle przyznanie przez przyszły 
rząd polski żargonowi tvch samych Rraw w 
życiu publicznem i państwowem, co... języko­
wi polskiemu! W konsekwencji musieliby u- 
rzędnicy i prokuratorzy nawet znać żargon i 
posługiwać się nim. Ta chimera, której wyko­
nalność równa się u nas — zeru, pokutuje w 
umysłach, czynach i pismach nacjonalistów 
żydowskich.

Na gruncie tym, którzy zwolennicy żar­
gonu nietylko „głietto". ale też wszystkich 
miast Królestwa (boć żydzi skupieni są u nas 
w miastach) nazywają po europejsku „auto- 
nomją kulturalno-narodową”. stoją również — 
z pewnemi, nieznacznemi tylko odchyleniami 
— part je r a d y k a 1 n o-n a r o d o w e i r o­
botnicze, w rodzaju: „Poalej - Sion", 
„S y j o n i s t ó w-s o c j a 1 i s 16 w” i „B u n d". 
Wogóle stwierdzić trzeba, że nacjonalizm za­
równo radykalny, jakoteż reakcyjny i syjoński 
łączy się solidarnie na tej platformie. Jedyny 
obóz nieasymilatorski — mianowicie? zorga­
nizowany ostatnio, liczny 1 wpływowy „Z wią 
zek ortodoksów“ wyzna je inne przeko­
nania. Hołduje on ideałom religijnym, zaś w 
polityce krajowej dąży do zgodnego współży­
cia polsko-żydowskiego, zwalczając energicz­
nie tendencje syjońsko-nacjonalistyczne...

Takie jest stanowisko grup żydowskich w 
odniesieniu do spraw w przyszłości. PifcjMź- 
łość tę pragną one sobie zapewnić i w tyin 
celu rozwijają pianową a celową akcję w chwi 
li obecnej.

Tej oto akcji poświęcić trzeba słów kilka. 
Od chwili obsadzenia Królestwa przez wojska

Jaństw centralnych, wytworzyły się u nas w 
raju dziwne zaiste stosunkh Pewien odłam 
żydów niemieckich jął się w owym czasie, gdy 

władze niemieckie dopiero „budowały“ swo­
ją w stosunku do Polski orjentację — pracy 
prowokacyjnej. Mianowicie usiłowano prze­

konać władze niemieckie, że żydzi są tym ele­
mentem w Królestwie, na którym władze te o- 
przeć się mogą i muszą. W tym kierunku u- 
czvniono szereg daleko idących propozycji, 
których znaczenie i brzmienie dosłowne omó­
wię w warunkach mniej skrępowanych cen­
zurą. niż obecnie... Tu tylko pragnę zaznaczyć, 
że akcja tych grup zmierzała ku temu, aby po­
zbawić Polskę w oczach Europy charakteru 
kraju narodowego, a uczynić z niej kraj za­
mieszkały wprawdzie w większości przez po­
laków, ale ze znaczncmi mniejszościami naro­
dowościowemi, dla obrony których potrzebna 
jest koniecznie pomoc, a głównie opieka z ze­
wnątrz. Pamiętnym pod tym względem jest 
fakt następujący :Słynny Jerzy Clemow, ów­
czesny kierownik wydziału prasowego przy 
władzach okupacyjnych, zamieścił w pólurzę- 
dówce łódzkiej „Deutsche Lodzer Ztg.“ w dzień 
zajęcia Warszawy płomienny artykuł o War­
szawie, jej piękności i charakterze polskim. 
Pisał to człowiek, którego sympatje ku Polsce 
były bardziej niż wątpliwe.

Aliści nacjonaliści żydowsko-berlińscy u- 
czuli się tą charakterystyką dotknięci. I oto o- 
głosil niejaki p. Kapłan-Rogun w „Vossische 
Ztg.“ artykuł, w którym donosił, że Warszawa 
nie jest miastem czysto pólskiem, albowiem 
ludność żydowska wynosi tu 39 proc., a oprócz 
tego jest kilkadziesiąt tysięcy niemeów! Na­
cjonaliści tutejsi wywody te podzielili, a na­
wet w obronie ich występowali.

Jest to wypadek wprawdzie jaskrawy i 
dobitny, ale bądź co bądź — pojedyńczy. Nie 
zwróciłbym nań uwagi, gdyby nie był wyra­
zem poglądów nacjonalistów żydowskich, kló- 
re uwydatniają się dobitnie w akcji zagrani­
cznej nacjonalistów żydowskich. Ó akcji lej 
pisano już wielokrotnie. Publicyści i politycy 
polscy stwierdzają jednomyślnie, że we więk­
szych środowiskach europejskich zarówno w 
państwach wojujących, jak i neutralnych pro­
wadzona jest oszczercza kampanja antypolska 
mająca na cciu zdyskredytowanie Polski i po­
laków. Rozpowszechniony jest wśród narodów 
kulturalnych pogląd, że Polska odgrywa obe­
cnie w stosunku do żydów i innych na ziemi 
polskiej zamieszkałych mniejszości narodo­

wych rolę ciemięzcy. A stąd przesłanka: Trwa­
ły pokoi po wojnie zapewniony być może tyl­
ko wtedy, jeżeli wszystkim mniejszościom na­
rodowym zapewnione i zabezpieczone będą 
prawa narodowe.

Z głosów prasy żydowskiej, a także z tego, 
co wyczytać można między wierszami, ucho­
dzi za pewne, że kola te nie uznają za dostate­
czne zapowiedzi równouprawnienia obywatel­
skiego i politycznego, zagwarantowanego ży­
dom w przyszłej konstytucji polskiej, ále 
wprost żądają, aby państwa ościenne sprawę 
tę jako ogółno-europejską i międzynarodową 
potraktowały.

Celowość tej akcji rozumiemy. Ale skut­
ki? O te nie troszczą sięci panowie. Uda im 
się może tu i ówdzie wywołać nastrój antypol­
ski, ale pewnein jest, że nie wpłynie to doda­
tnio pa położenie żydów. O tem pamiętać win­
ni ci nieproszeni obrońcy uciskanej narodo- 
wościl

Z okupacji rosyjskiej.
. »Dziennik Kijowski« z 3t maja zamieszcza 

dwie korespondencje z Galicji, okupowanej
[>rzez wojska rosyjskie, a w szczególności z Ko- 
omyi i Stanisławowa. Przedstawiają one, 

zwłaszcza stanisławowska, obraz życia i stosun­
ków po drugiej stronie frontu.

Korespondent z Kołomyi pisze: 
„Obumarłe w naszem mieście życie publi­

czne ożyło skutkiem zarządzonych przez władze 
wyborów do rady miejskiej. Z 36 członków 
dawniejszej rady miejskiej pozoslało na miej­
scu 11, w tem dwuch obłożnie chorych. Pozo­
stał również asesor główny, p. J.’ Patkowski, 
który pełnił jakiś czas urząd burmistrza. Wła­
dze rosyjskie nie uznały pozostałej rady i mia­
nowały nowy zarząd miasta. Działalność, lego 
zarządu nie okazała się owocną. Brak drzewa 
opalowego, węgla, nafty i niezbędnych artyku­
łów spożywczych był wymownym tego dowo­
dem. Onecnie wyłonił się problem wyborów 
nowej rady miejskiej.

Po kilku poufnych zebraniach w magistra­
cie, Narodnym domu i sali stów, rękodz. »Gwia - 
zda« odbył się 20 maja br. w sali ratuszowej 
wiec wyborców, który miał się naradzić nad 
sprawą wyboru, ewentualnie oświadczyć się 
za pozostawieniem starej rady. Wiec od same­
go początku byi burzliwy: rozpoczął się eyo- 
dusem żydów, a zakończyła go sesja Ukraińców, 
którzy ńa osobnem zgromadzeniu oświadczyli 
się za wyborami narodowościowemi, proponu­
jąc wybór 24 radnych — po ośmiu z każdej 
narodowości. Ukraińcy uzyskają przewagę zu­
pełną, gdyż w tych warunkach żydzi pójdą z 
Ukraińcami przeciw jiolakcm".

Korespondent ze Stanisławowa opi­
sując pracę społeczno-ratunkową obywatelstwa 
połskiego. tak pisze:

„Garstka radnych miejskich, chrześcjan 
(bo radni żydzi wszyscy opuścili miasto), z bur­
mistrzem p. Stygarem na czele, nie była w sta­
nie podołać wszystkim, ciążącym na nich obo­
wiązkom wobec ludności, dlatego też jeszcze w 
sierpniu ubiegłego roku powołany został do ży­
cia komitet obywatelski z najpoważniejszych 
obywateli miasta i przyległego Knihinina, któ­
ry ujął w swe ręce całkowicie działalność, ma­
jącą na celu zaspokojenie najnieodzowniejszych 
potrzeb mieszkańców. Komitet ten utworzył 
w: swem łonie specjalne sekcje, a to: aprowiza- 
cvjną, opieki nad sierotami, opałową, taniej ku­
chni dla inteligiencji i taniej kuchni ludowej 
i sanitarną. Członkowie poszczególnych sekcji 
pracują w poruczonym sobie zakresie z calem 
zaparciem się siebie, a praca ich przyczynia się 
niechybnie w znacznej mierze do ¿łagodzenia 
ogólnej i strasznej nędzy. Pozatem wydatną 
jest również działalność tanich i bezpłatnych 
kuchni związków, jak: Związku jwludniowo- 
zachodniego frontu i Związku miast.

Ubiegła zima dala się nam niezmiernie we 
znaki. Niedostateczne odżywianie się i odzie­
wanie, brak opalu, były jednym z najważniej­
szych powodów niezwykłego wzrostu śmiertel­
ności, zwłaszcza wśród osób starszych, która 
doszła do szczytu w miesiącach zimowych. W 
braku paliwa, ludność, zwłaszcza uboższa, ra­
dziła sobie w ten sjiosób, że korzystała z rozbi­
janych przez granaty domów, powyrywanych 
parkanów, słupów telegraficznych itp.

Co do zniszczenia, jakie poczyniły kule ar­
matnie, to trudno dać obraz dokładny. Dzie­
siątki lat zapewne upłyną, zanim niejeden z tu­
tejszych obywateli będzie mógł się podźwignąć 
Wszystkie sąsiadujące z miastem od strony za­
chodniej przedmieścia i miejscowości zostały 
doszczętnie zrujnowane. Ruinie i pożarowi u- 
legły wszystkie, położone w tej stronie zakłady 
przemysłowe. Znaczna część okolicznych wsi 
spłonęła, a los ich podzieliły również dwory 
ziemiańskie: Brykczyńskich, Borkowskich. Bu­
rzyńskich.i innych. W samem mieście niema 
prawie ulicy, któraby nie posiadała kilku lub 
kilkunastu budynków, rozbitych granatami. 
Padały na miasto nawet pociski z 30.5 cm. moź­
dzierzy, sprowadzając niesłychane spustoszenia 
i pociąga jąc liczne ofiary z pośród ludności cy­
wilnej. Kilkaset zabitych i około tysiąca ran­
nych. oto smutny wvnik kilkakrotnego bombar­
dowania miasta. Z budynków publicznych w 
samem śródmieściu zniszczony został zupełnie 
dom i teatr Tow. im. Moniuszki i gmach gim­
nazjum pierwszego, poważnie uszkodzoną zo­
stała cerkiew katedralna grecko-katolirka. nie 
ominęły kule również kościołów: łacińskiego, 
ormiańskiego i jezuickiego, ilość zburzonych i 
uszkodzonych domów i kamienic bardzo zna­
czna.

Życie towarzyskie ustało, handel i prze­
mysł zanikły, wieczorami miasto ma wygląd 
wymarłego; nie jakie ożywienie widzieć się da je 
w godzinach, w których spodzieyarie jest na­
dejście dzienników’. Z czasopism najpoczyt­
niejszym jest tutaj »Dziennik Kijowski«. 0- 
prócz tego dochodzą od czasu do czasu polskie 
gazety z Moskwy i Piotrogrodu. Rosyjskich 
dzienników przychodzi stosunkowo dosyć dużo 
i rozmaitych, polskich natomiast tutejsi przed­

siębiorcy gazetowi sprowadzają bardzo malf 
ilość.

Wypadki ostatnich miesięcy, rzecz zrozu« 
miała, nie odbiły się u nas takiem echem, jaW 
gdzieś głębiej za frontem. W ostatnich dniach 
zauważyć się dało w mieście pewne ożywienie^ 
a w dniu 1 maja oglądaliśmy manifestację woj* 
skową z pochodem ze sztandarami, śpiewami 
i orkiestrą.

Sprawy społeczne i gospodarczo.
Inwentaryzacja odpadków drzewnych. Difc

27 czerwca 1917 weszło w życie rozporządzenie, 
dotyczące odpadków drzewnych wszelkiego ro* 
dzaju, mocą którego ustanawia się obowiązek 
zgłaszania odpadków drzewnych (trocin, wio* 
row heblowych i innych wiórów, np. tokars* 
kich, maszynowych itp.). Zgłoszenia należy 
podać odnośnie do istniejących w dniu 1 lipca, 
1 września i 1 grudnia br. zapasów, aż do 13 
dnia odnośnego miesiąca na urzędowych for* 
mularzach meldunkowych do Urzędu dla od« 
padków drzewnych i jirósza u król, intendan* 
tory instytutów wojskowych w Berlinie (Be* 
schaffungsstelle für Holzspärte und Streumittel 
bei der Königlichen Intendantur der mitiläri« 
sclicn Institute in Berlin). Prowadzić rialezy 
dziennik składnicowy dla przedmiotów, podle* 
gających obowiązkowemu zgłaszaniu.

Nie podlegają obowiązkowi zgłaszania 
wszystkie osoby itd.. w których przedsiębior­
stwach miesięczny zapas nie wynosi więcej niż 
jednę tonę albo których ogólny zapas nie wy* 
nosi więcej niż 5 ton.

Wszystkie szczegóły wynikają z brzmię* 
nia obwieszczenia, którego ogłoszenie dokonane 
zostanie za jiomocą plakatów i podane w pis* 
mach urzędowych. Oprócz tego można przeczy* 
tać rozporządzenie w lantraturąch, urzędach 
burmistrzowskich i biurach policyjnych.

Wiadomości z dalszych stron.
— * Widome ślady nędzy w Królestwie. 

W gazetach warszawskich czytamy: Do Sekcji 
„Wieś dla dzieci“ przy Radzie Głównej Opie­
kuńczej oddano kandydatkę, która nawet 
wobec tłumnie nadsyłanej ząmorzonej dziat* 
wy stanowi osobliwość. Dziecię czteroletnie, 
normalnie biorąc, powinno ważyć około 40— 59 
funtów, okaz zaś, o którym mowa, waży 17 
funtów, przy wzroście prawidłowym. W kilka 
dni po przyjęciu, dziecię zaczęło nabierać cia* 
ła i jest nadzieja doprowadzenia go do stanu 
normalnego.

— * Znachorskie leki. W warszawskiej 
»Gaz. Porannej« czytamy: Do księdza wikare­
go w Rozprzy pod Piotrkowem zwróciła się 
w tych dniach wlościanka z sąsiedniej wio* 
ski o poradę dla 12-letniego chłopca. Z rozmoi* 
wy z nią ksiądz wikary dowiedział się. że kil* 
kanaście dni temu, gdy chłopiec zachorował, 
udała się o poradę do owczarza, mieszkające* 
go w poblizkim folwarku. Owczarz doradził, 
żeby bolące nogi syna smarowała szpikiem 
końskim? Matka, chcąc ulżyć synowi, po dłu­
gich poszukiwaniach znalazła szpik koński, 
lecz niestety, po koniu zolzowatym. Po natar­
ciu nóg chłopca nastąpiło straszne puchnięcie 
ciała i dopiero wówczas wlościanka_ wezwała 
lekarza, który stwierdził, że chłopiec jest zara* 
żony nosacizną. Kobieta nie przyznała się le* 
karzowi skąd powstała choroba tak^żyhko P9S 
wijająca się, a która pewnie skończy się śmier­
ci?- — * Skazanie prowokatora. Sąd wojskowy 
w Piotrkowie rozpatrywał sprawę niezmiernie 
charakterystyczną dla miejscowych stosun­
ków. Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki 
Władysław Troboś, z zawodu rzekomo ślu­
sarz kolejowy, jxid zarzutem oszczerczych de* 
nuncjacji, jakie uprawna! przez szereg miesię* 
cy na różne instytucje i osobistości Piotrkowa. 
W toku rozprawy, która była publiczną, oka* 
zało się, że Troboś jako znający stosunki miał 
donosić władzom bezpieczeństwa, co się w 
mieście dzieje, czy rzezimieszki nie planują 
jakich machinacji itp. Władze bezpieczeństwa 
zwróciły jednak uwagę, że raporty Trobosta o 
sytuacji w mieście są ogromnie chaotyczne, a 
podawane tam szczegóły brzmią wręcz ni.’* 
prawdopodobnie i wprost fantastycznie. Stwiet 
dzono bezpodstawność doniesień Trobosia, a 
wiele osób z jego winy narażonych było na 
nieprzyjemności. Wobec tego odstąpiono spra­
wę Sądowi wojskowemu, który po przeprowa­
dzonej publicznej rozprawie, skazał go na 2 
lata ciężkiego wiezienia.

SKRZYNKA DO LISTÓW
— A d. K a 1. L.: Zamieścić nie możemy;

stosownie do wyrażonego życzenia wręczyliś­
my pesłowi Trąmpczyńskiemu (Poznań —* 
Posen, Aleje 5. — Wilhelmstr. 5). O ile zajdzie 
potrzeba tego, radzimy zwrócić się jeszcze po 
wskazówki pod adresem: Komitet dla hezdoin* 
n\ch. Poznań — Posen, Aleje 1 — Wilhelm­
str. 1) (K.)

Ssiesfi stena cywdnego.
Dnia 26. czerwca zgłoszono:

Zgon y:
Zamężna Augusta Hoffmann z domu 

Lausch 55 lat. Zamężna Emma Topji z domu 
Jejschke 49 lat. Żołnierz, robotnik Gustaw 
Rosner 24 lata. Żołnierz, aptekarz Erich lx:h* 
mann 19 łat. Żołnierz, roho(njk Oskąj iioh* 
matm 23 lata, żołniere, gimnazjasta &wiu 
Nehring 19 lat. Porucznik rezerwy, wolonta­
riusz Jan Fryderyk Artur Sieg 22 !. Szofetł 
Ernsl Ryszard Muller 30 1. Żołnierz, zwrotni­
czy Otto Karol Paweł Primke 23 I. Lech Ta* 
deusz Wustschuhe rok. 6 mieś, i 20 dni. Ma* 
larz Józef Spirzewski 62 1. żołnierz, palacz Wa 
cław Ignacy Piątkowski 20 1. ślusarz Oskan 
Hermann 37 I. Zamężna Jenny Rotholz, z do*l 
mu Brock 66 lat.
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